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D la  zepobieźenia p rzedrukiw aniom , k a ­

żdy exeniplarz oznaczony będzie własnoręcznym, 
podpisem  wydawcy. Kxem plarze takow ym  nie-  

opatrzone, p raw nie  poszukiw ane będą. . ..
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g ,  V ,  Nieszczęśliw e nagahanie hu F a n i  O hf- 

chiey.— i \  iehazda niew iasta za  nic w ary cnotę.

—  W s ty d  i  ból.

Byłem u  Pana Okęckiege długi czas, le - 

piey iako w  dom u; a miał on takoż śliczną 

żonkę , k tóra onego serdecznie kochała,—- po­

b rali się przed rokiem . M ałżeństw o iakoby 

dwie ki ople wody. Jey mość zawzdy hoża, 

wesoła, za każdą razą iakmy z łow y przybyli, 

czekała nas z dobrym  posiłkiem ; słudzy n a  

iedney nodze zawzdy się uwiali , owo zgoła 

dom iako ray . Mnie nic niezbyło jeno pta­

siego mleka.— D w a lata, przeszło iak dw iegc^
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dzin.—  O n pobit P. Kulesza, iakźe w yzdrow iał, 

takli zaraz Pannę T yborow ską w z ią ł; ia mu 

niezayźrał oney, bo gdziem b ły s ł , to serca 

d rg a ły , wargi się śm ia ły , ręce mię ściskały. 

W ięc  l e  to szło po m y śli, i gdziebyin ieno 

zechciał, byłbym  się skoiarzył iak n ic . Ale 

m n ie , iże juz to musiała bydź takowa kara 

boska za nieczczone rodzice, zawzdy zły ducli 

e ią g ł ie n o  do cudzego. Z razu  iako aniołek 

n iew inny , słóweczka niepisnąłem  do Jeym o- 

ści, coby na złe m ierzy ło ; on zaś sam tak mi 
w icrzał i o n ey , iżeby nas gotów byTł w je -  

dney komnacie śpiąc zostawić. Anoli iednego 

ra z u , przyszło nra w niezaw ody potrzebnie ia- 

cbać do Rawy, i mnie ni ztąd ni z owąd, co 
by ło  przeciw  zw yczaiu , słowa n ie rzek ł, aby 

z nim iacliać; tak ia z ochotą został w dom u, 

bo mnie ustawicznie korciało , iżem  więcey 

dw a lata bez przygody i złey  spraw y żył. 

Coraz i e  ślicznieyszą zdawała mi się Jeym ć, 

a iużem o Basieuce b y ł zahaczył na Żyw ot,



PANA C ZER W O N I, '5
bo iakcm raz do niey przez znaioraego napisał, 

to  nic n ieodp isa ła , ieno kaz-ała iako błaznu 

ukłonić się, i niby iako przez sen przypom inaiąc 

sobie in n ie , a iuż?była w dową; ale to te w do­

w y  to zawzdy ostreżniey  się trzym aią , iako 

zamężne. Zarw anaś tedy  czartu , po;«3'śla- 

łem  , a co raz na Jmci Panią O kęcką dia­

blim  wzrokiem patrzyłem .— P oiacbałtedy  Jmci 
czterma szpakowatemi, uściskawszy sw oią E ź -  

bisię nayserdeczn iey , a mnie p ro s ił , iż gdy 

ledwo za 5 dni będzie pow ro tem , iżbym  ia 

tu  one słodko zabawiał, abjr n iebyło iey tęszno, 

a co ia mu przyrzekł i com toż sobie u łożył. 

Jakem więc go uyźrał, iże iuź daleko za wsią, 

i źe niewróci po n ic , coby mógł ieszcze za­
haczyć; daleyże ia uw iiać się koło Jeyrnc i, 

k rok  w krok tuż za n ią  trop ię  iako za sam ą, 

iże mi naostatek śmieiąc się , rzekła te  sło­

wa: ”N ieo b ra i  źe się PPaszm oib P a n ie  Czer­

wonko , a le i m i to za b a w n o , i ie  ta k  zam ną  

ledw o nie na  p ię ty  n a s ta p a sz } ia k o ly i  fF ass^



mość za dziewicą zaloty gonił? D ayze TJrasz~ 

mość baczenie, aźei to ludzie m aią  oczy.,,— 

D o b rz e , to pomyślałem sobie , nadzieją zdię- 

t y ,  ona mi każe mieć się na swoiey s tra ż y , 

tedy  iak będziem sam i, póydzie to w edle af- 

fektu. D w a dnie poszły, a iatn n ic ieszczenie- 

pisuął j zawsze ktoś był iako na drodze ró w , 

co nas dzielił: to gość, to sługa, to Panna 

R y lska , diabliea zawsze z dr winki, i choć jey  

było niczego , aleni iey n ienaw idził, bo co ia 

wszedł wieczór do Jcymci, to ona iako d ra- 

gan za m ną tuz. Trzeciego dnia było Tepiey,

iąm wzdychał iako gołąbek , a .Teymć zdawa­
ła się na mnie trocba miley poglądać. Czwar­

tego dnia inżeż myślałem na pew no zagrać, 

bośmy w ięcey trzy  godzin byli sarni w ko­

mnacie. T u  ia dopieroż do nóg Jcy m ci, i 

przysięgam, i sumittuię, iżeni gotów  zaraz dać 

żyw ot jeśli chce, lub sroga będzie, iżem  ia 

tylko dla niey ży ł.— Długo milczała iako głaz, 

ale wzdychała s iln ie , i co ieuo chciała coś
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wyrzec; — anoż diabeł otw iera d rz w ie , i ta 

lisia fry ierka Panna Rylska, omal ze mnie przy  
nogacli Jeymci żebrzącego miłosierdzia niezdy- 

bała. M ory mnie ziębiące p rze sz ły , udałem 

iakoby n ic , a Jeym ć miała się ku śm iechu, i 

niebyło znaku na podeyrzenie.—  Poszedłem 

spać w nadziei i zgryzotach: bo nadzieie łe ch ­
ta ły ,  a zgryzoty ran iły  mi sum ienie, iże tak 

potsciw ego, zacnego przyiacieła, zdradliw ie za 

dobre serce podkopyw ać, sroinotuo iest. Ju - 

źem  też myślał zaniechać tey  niegodziwości 

m oiey, i nazaiutrz chciałem za grzeszne naffa- 

banie Jeyinci, solennie onę przeprosić; ale ia -  

kem wstał ra n o , iakern znowu sobie przyba- 

czy ł, źe to się czasem białogłow y ieno tak 

u ło ż ą , a iak człowiek ód pokusy odstąpić chce, 

to  go w ydrw ią  źe mazga) ' ; takem  znowu ze 

szatanem poiednał srom otną m y śl, i daleyźe 

łazić w  drogę Jeymci. Już też to był piąty 
dzień przyszedł, więc Jmci Pan Okęcki miał 

wrócić może na noc; iak więc dziś nic niedo-
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każ ę , to trza poyść w ką t i może o skórę 

drzeć. L edw o co się tedy ztnroczyło, hayzo 

ia  do Jeymciney k o m n a ty , a ize by ła  sama 

iedna, nuż wczoraysze oney w tórzyć i chcieć a 

nóg um ierać, icśli liiezmiękczy się na moje 

affekta. Zdało mi się źe oney serce drga... i 

kiedym  błagał i zak lina ł: źe miłością goreję 

niepojętą —żem iako źyię itmey niekochał,—  źe 
umrę, iak się nad skołataną duszą n ieu litu ie , 

i  o slóweczko litościwe dopraszam się; tak o- 

na długo namilćzawszy, rzekła: "T u  nic l j 'a s z -
„ 771 ości niepowiem , ale lyaczm ośc  , ( rzekła

„ ciszey ) idź w  nony pod  kapliczkę m iędzy f i -  

„ la r y , tam  czekay m nie , iak  się uda m i lam, 

,, dostać , kiedy się wszytko i u i  p o u sy p ia , to 

„  W aszm ości dopiero pow iem  co noszę w  ser~ 
„ cu.„— Juk to ieuo w yrzekła, anoź P. O kę- 

eki zaiechał z trzaskiem w oźn icy , a ia  się 
znienacka w ym knąłem  w tylne drzw ie. Jakem 

po chw ili przyszedł onego przyw itać , trocha 

.był zimny i iakiś nieswóy i  zły; mało co bą~
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k n ą ł i to podnosem. T ed y  ia w yszedłszy, po­
m yślałem z ch y trą  pociechą: gniewayźe s ię ,

hyleś  ieno w nocy spał iako ni czy w , to  iu ż  
wiem co ci będzie. —

O późuey n o c y , clioć mała b j'ła  na- 

dzieia aby Jeymć dotrzjmiała o b ie tn icy , wy­

jawienia mi serca swego, gdy on. sam iest w do- 

11111; alem wszelako um yślił, cbecby do w scho­

du słońca tu  jey czekać. W czaiłem  się tedy po­
m iędzy s łu p y , i liczyłem każde m inuty. Co 

gdzie żabka szusła po traw ie , to  ia myślał że  

cna; listek w iu w n ą ł, to  mi się zdało ze ona 

przy  mnie tu z .— D ługom  naczekał i  naw zdy- 

chał— aż tu  naraz iako on mysi k ró lik , (*) 

suwa ku mnie Jeymci obtulona. Syknęła tedy  

parę ra z y , iam ch rz ąk n ą ł, i otoż u y ź ra łem ią  

przy  sohie; ale milczącą iako grób. Znow użem  

k lęknął p rzy  nogach i zaczynał od pokonów 

św iata, swe affekty rozwodzić; kiedy iakoby 

p io run  łapie mię z tyłu za kark P. O kęcki,

(  *) R odząy drobnych p ta szą t, z  plem ienia sikor 

zw ykłych  przela tyw ać po  krzew inach.



tz nim tuz na pogotowiu cztery  chłopy ia­

ko G olia ty , o cl raz u mnie powaliły; a Jcyind ia­

ko ptak uleciała, mówiąc ieno do Jmci te  słowa: 

IV}'tło mac z źe m u kochanku moie sentym ent a, 

niech się reguhue do nich.,, Jak mnie tedy 

porw ano, iak rozciągniono na deskach kob icr- 

czyk—takci reszty  się domyślić— liczono z go­

dzinę , a iam się naproźno modlił i b łagał, 

ż e  iuz dosyć. Pan O kęcki, iako b isu rm an , 

kiedy gardło podrzyna a persfaduie iźe to nic, 

łagodnie mi o utsciwości sw oiey Jcymci i 

z flegmą p raw ił, i prosił abym cierpliw ie s łu ­

chał i niekrzyczał choć boli, dodaiąc: " Parni, ę-

tay TPaszmośó P an ie  K ochanku , iźe nie- 
„  każda kobieta za n ic  w aży cnotę; a teraz 

„ zabierz swole m anatki , tw óy podiezdek iuz 

,, u  plota stoi osiodłan, więc tedy w  i/nie bo- 

t, źe w siaday nań i  ruszay z mego dwora  , i  

,, bróy sobie in d z ie j.,,— Jak mnie puścili p rze - 
e ie , lakem skruszon iako baranek , pocałował 

żamiast ugryść, ouego spraw iedliw ą rę k ę , w



iń tencyi nigdy w ięcey tak niezgrzeszyć zlą my­

ślą; zebrałem  ci się ledwo, i poiacliałem chódby­

ło  ciemno iako w otcliłaniaclj, kędy mię b ie­

dne razem ze m ną swym panem, zwierze m o­

le wiodło.

Poznałem ci dop iero , ize się to nieza- 

wzdy i niekażdem u zm iele;— iże cudzego n ie - 

rn sz a y ,to  nieweźm iesz po grzbiecie;— niekładź 

nosa we drzw ie, to ci go n ieprzyskrzybią;— i 
w  takich tedy prześlicznych medytacyacb, co mi

iuż zdawien w yw ietrzały b y ły  z głowy, znow ui 

opuszczony od Fortuny , w lokłem  się w świat; 

szczęściem ieno, Ze ieszcze troclia basienczynych 

dukatów  była w mieszku. O m ile 'w  karczmie za 

lasem, dokąd ledw om  dla bolu doiecbał, po onych 

trzydziestu... ognistycb napomnieniach; dostaw­

szy się znowuz na siano , spałem  do późnego 

rana, iako po naylepszey k ąp ie li.

$■ V I; P rz e b u d z e n ie . — P o d ró żn a  P a n i  n a  

p o p a s ie .— N o w e  p o z n a n ie .— T P ieh  n ie s ta r z y  serca .

A ieszczem tez n ieby ł w takiey przygo­

dzie, ażeby dusza razem z ciałem bolala;co mnie
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tera srozey doskw irało , iźem nayzacnieyszego 

przyiacieła , a mogę przydać dobrodzieia, do 

t.akioy srogości spowodował. Kędyz się teraz 

po ty rany  i pogardzony sprawiedliw ie obrócę? 

T u  ani sposób dłużey zostać: bo choćby Pan 

Okęcki moią sromotę zamilczał, to  ludzie o- 

iicgo w ytrąb ią na cały św iat; koniecznie tedy 

należy z tąd  się wynieść w  dalekie strony  i 

raz tez przecie ustatkować się i z Bogiem za­

cząć; a szatanu służbę wypowiedzieć. Źal 

innie tak ścisnął, izem  sobie i zapłakał. O n 

zapęd serca rozognionego przeciw  cnocie Jeymci 
P ani O kęckiey, sam nie wiem iak się gdzieś po­

d z ia ł, iźe ieno nay czystsza skrucha, mieysce 

oncgo zagarnęła. Miałem więc, siadłszy na koń 

iacbać nie zw roty  ku W arszaw ie , a ztam tąd 

kędy mnie oczy poniesą; ale mi się po p ier­

wszy zaraz próbie pekazało iźe niesposób, ie- 

110 trzeba piechotą p rzy  zw ierzątku  w ędro ­

wać. W yszedłem  znow u ze stayni, i przed 

karczmą stanąw szy, m edytowałem  co to b ę -
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Ozie ; anoli widzę sześciokonna karoca pędzi 

prosto od lasu i w  mom ent przed  karczmą 

staic. N iebaw y, iakaś niczego ieszcze , ale iuż 

W  latach Pani , wysiada i mówi do ludzi 

sw ych , aby wiachali do stayni i  w yprzągli 

na popas. Przechodząc kolo m ie , gdym się po­

tulnie sk łon ił, spoyrzała okiem łaskawym i 

ep3'taia, kto zaciestem  i dokąd iadę?— Odpo­

wiedziałem  z wielkę pokorą, iże ku W arsza­

w ie zmierzam, i clicę się zaciągnąć do k tórey  

chorągwie. A potem kiedy szła rozm aw iaiąc, 

a ia za n ią  hez czapki, zapytała m n ie , iak 

się zowie? czy u mię pisać i cz}'tać? i ćzybym 

też niew olał kędy p rzy  iakim dworze w słu ż ­

by  utściw e przystać? i to rzekłszy ieszcze 
iniley na mnie w eyrzała i znow u zapytała cze­

goś W asze tak sm ętny?— Na wszytko musia­

łem  z kolei odpow iadać, a tak mi zrzedła m i­

na , iże mogła się dom)rśleć moie zm artw ienie 

i żałość. G dy prz3rszło mówić o służbie , 

przebąknąłem  parę słów do zrozumienia, źe-
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bym przy takiey zacney Pani może i rad

posłużył.

Jak tedy to u słyszała , tak ci też tym  

łaskawicy b y ła ,— i zaraz innie wdzięcznicy 

w idzia ła , a hayduki ouey, co i raz pogląda- 

iąc na m nie, w yszczyrzały między sobą zęby 

i szeptały. Łgałem iey tedy ile możność o mo- 

icli licznycli przygodach, których nigdy n iebyło , 

nienatrąciw szy stóweczka, o wczorayszey. N ie- 

dłngoż takeśmy z sobą m ów ili, iak byśmy 

się od roku znali. Jeyinć pełna miłego aficktu 

opowiedziała mi, iże mieszka na Podlasiu, i nie 

bardzo daleko, bo i c n o  i 5 mil od W arszaw y ma 

parę w iosek , ale iż teraz sama iako -sierota 

nioinoże sobie dać rady , i zaraz chustką O- 

czy zakryła , wspomniawszy nieboszczyka sw o- 

ie g o , k tóren  acz bezdzietney, wszytko ouey 

zapisał co zostało: ” Jeżeli tedy IF a szm o ść , 

(rzek ła  daley,') iesleś ta k  zacny m łodzian iako  

m ów isz, a rozum, to sam a widzę, ize go  TFasz- 

mości P a n  B óg  d a ł, a  m asz szczera intencyął
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łohym go rada  w  uUciwe swe służby, iako  

przy iacie la  nie sługę w ziąśi, i  zaw iady moim  

dobrem za przystoyną nagrodę zdać.,, —

Już to tam , chodem taki byt ladaco, za- 

w zdy opatrzność boska, po sm utku, zesytata 

mi radość. T ak  też znow u i te ra z , iak nay- 

potulniey ucałowałem  rękę  Jeym ci, i podiąłeni 

z duszy pokorne służby; a iże widziała na mnie 

dość cbędogo, i na tw arzy  nieiaką niewiność, 
bom też w ten moment i w duszy dobrze my­

ślał; nie wahaiąc się te d y , powiedziała m i, iż ­

bym z n ią odrazu iachał i na przodzie karo­

cy siad ł, posiliwszy się mięsnym śniadaniem 

iak należy. -  W estnąłem  sobie tedy wdzięczen 

B ogu, za litościwe przebaczenie w iny , bom 

też za nie w ycierp iał z górą , i ofiar u i ąc to 

m iłosierdziu je g o , pragnąłem  szczerze się po­

prawić; i znowu rękę Jeymci ucałow aw szy, na 

w szystkom  się rezygnował.

Zrazu ia myślał, iże ona rze te lną  miała 

po trzebę takowego człow ieka, coby iey mógł
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bydź do zaw iadu włościam i pożyteczny; alem 

się zaraz, gdyśmy ieno do W arszaw y przyiachali, 

w  insze o niey przekonał. Ledw o cośmy7 sta­

nęli na gospodzie, iużeż mi poufaliy m ówiła; 

w net z Pana Stanisław a, stał się S tanisław ek, 

ze Stanisławka Stasio , a ze Stasia Stasienko. 

Potrafiłem  ci ia od razu zgadnąć co te łaska­

wości znaczy ły , i łatw o sobie w różyć nowo 

względy Fortuny, gdy będę cbciał ie p rzy i- 

mować. Zaraz n az a iu trz , iakem do Jeymci 

zrana przyszedł, radziła mi konia moiego po­

zbyć , a nabyć sobie natomiast innego p ię- 

knieyszcgo , dodaiąc, żebym  się n ieturbow ał 

o pieniądze. N a trzeci dzień rożuem i poda­

runk i obsy7pała mnie, które wiele dukatów  w ar- 

ta ły , a konia kupiłem  za trzydzieści obrącz­

kowych, coby Ha nim przez domy skakać. Cóż 

dopiero iakeśm y na wieś przybyli? tto mi się 

wy7daw ało , źe nie o n a , ieno ia panem .—

O tóż krótko m ó w ią c , w net niew iedaia- 

łem iiiź sam czego zachcieć, i opływaiąc WS*
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w szy tko , ieszcze Iepiey niż u  P ań stw a O kęc- 

k ich , rozum iałem  iże też więcey złego nie 

doznani. Po całym sąsiedztwie ucliodziłem za 

krew nego Jeymci z poił L w o w a , i tak mi 

kazała praw ić iakbyni był spytali k ie d y k o l­

wiek. Z uow ui tedy hulałem  sobie do w o li, 

w  karty  grałem i p rzegryw ałem , i m oieyP a­

n i w rok  niespełna , dobrze przesuszyłem  ka- 

litki. Ale i e  umiałem się podobać, przetoż z 

w dzięcznym  uśm iechem , życząc zawsze le ­

pszego szczęścia, płaciła.

Juz  to  trzeci rok  naypom yślniey upły­

w a ł, kiedy szatan co nieśpi acz ch ra p i, iako 

to m ów ią, zaplątał mnie w  now e przygody , 

i w ym iótł z ła sk i, w którey  po prawdzie iuż i 

tak niebyło co gościć d łu g o , bom tak uży­

w ał icy ro zrzu tn ie , iże na wioski, dotąd iako 

dziewice cz y s te , pozaciągało się spore długi.—
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§ V I I  R o zstanie przez Pannę Kowalską.—  

Klęska w  karty  na P ra d ze ,  — / / '  ędrówka na  

L itw ę  i  pięcioletnie tam  przygody. —  N ow a  

ucieczka i  pow rót na Podlasie.

W szytkiego z łeg o , iakie tu na mnie pa- 

d to , m etyle i a , co Pani sama była w iną; — 

a to z takow ey przyczyny: iźe odpraw iw szy 

swoię przj'boczuą służebną dosyć sta rą i nie- 

u rodną pannę , przjdęła infodą i ładną, im ie­

niem Małgosię K owalską, szlachciancczkę ubogą, 

zwyczaynie iakto na Podlasiu, kędy szlachta 
i e s t  tak drobna i chuda, iżby ią przez s i t o  prze­

s ia ł, a wszelako tak h a rd a : iako one żaby E - 

zopie, o które w szkołach n is  bito. ( * ) —Ja­

kem  więc zobaczył onę M ałgosię, takei zaraz 

ku uiey ochota, bo mi też serce nigdy nielu- 

biło próżnować; a tegoż ieno brakow ało sta rcy , 

ergo zazdrosney w dow ie, aby na mnie ognia 

rzuciła. Panna szpakami karm iona, więcey

(* ) IP iadom a b a jk a  E zopa .—
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przew idująca odemnie, i dobrze znaiąca się na 
farbow anych  lisach, bom ia tez niemyślał szcze­

rze ; w yplotła przed Jeym cią moie wszytkie 

affchLa, a w ięc bez wszelakiego obrzędu, ani 

słuchania e s k u z y , fora ze dw ora; i nieczeka- 

iąc co gorszego, a ize mieszek był nabity 

czerwouem i z ło tem i, trzeba było zabrawszy 

się , opuścić dw ór i serce P a n i,  w którern iuż 
W}’po wiedziano kom orne.— Natuliwszy tedy 

czapkę ua ucho , pałasinę do pasa p rzy w ią­

zawszy , dosiadłem nioiego konika i prosto ku 

W arszaw ie, nagroziwszy chytrey  Pannie Kowal- 

skiey, w ierzgnąłem .—

Niezaw z Jy to się sp raw d za , i e  kogo 

sparzy gorące , ten i na zimne dmucha; bo ia 

coin tak był w onym Lublinie oparzony , w la­

złem w gorsze zarzyw ie, ledwie co stanąw szy 

na Pradze. Ryl tam kiermasz wielki na by­

dło i na konie. Jakem się ieno pokazał na 

moim siwo-jabko witym , — zbiegły się spekta- 

to ry  — i kto zy ł ta rgow ał, a n ik t niekupił; ia-
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koby owo zgadyw ał, iże darmo w ziąć będzie 

lep iey .— T ak  auo się też stało.— Poślimy do 

Jonaszowey na miód, sławny od dawnych cza­

sów; było nas trzech : ja , P. Przeradow ski i 

P . Mandecki, obay z Podlasia znaioini. Zasta- 
lim straszną szulerkę i ocliotka w z ię ła , oso­

b liw ie mnie, do grania. Zaraz początek by ł 

tw ard y , bo iednego po drugim przepuszcza­

łem  du k a ta , nic nieodbiaiący do mieszka, i 

przytym  popiiałem, a oni mnie bardzo w ychw a­

la l i , osobliwie P. P rzeradow ski, z moicy od­

w ag i, i doradzał: '' ś taw iay! zobaczysz iże wy~

„ grasz],, T o  samo gadał P. Mandecki; ”N ie -  

„ boy się! to w net musi bydz in a c z e j! ieno 

, ,  trzeba stałości!,,— Ja też ufaiący w tak za­

cne przyiacioły, widząc iże mi szczerze radzą, 

abym  grał do ostatniego; tedy gram i p rze­

grywam  i wszytko p rzeg ryw am , aże do one- 

go sygneta bardzo kosztownego od oney śli- 

czney Basieńki i na tym  była też konkluzja  , bom 

yyuct ieno został z tera co było na sobie; a :si-



wo iab łkow ity  bardzo smętliwie za rża ł, gdy 

go odprowadzono z rnoiey stayni do cudzy; a 

mnie serce się kraiało z bólu, ale mnie pocie­

szał P . P rzeradow ski i zapalał odw agą P. 

Mandecki; więc resztą  goniąc, nietraciłem  fan- 

tazyi, aże gdy nic niezostało, w tedy m skoczył 

od stołu, krzyknąwszy: ”Kiedyście w szytko za -  

,, brali, to m i tez i  żywot odbierzcie!„ — i wysze­

dłem chcąc iuź do W isły  skoczyć , bo to by­

ło blisko od brzega; dopicroż Pani Jonaszowa 

zacna białogłowa, ulitowawszy się nademną, w y­

praw iła w pogoń swoie ludzie, którzy mnie za­

klinając na Boga, abyrm zaniechał samobóystwa, 

przyw iedli p raw ie  gwałtem do osobuey izby , 

gdzie ta niew iasta zaczęła mnie pocieszać na- 

dzieią w B ogu, k tóren  raz w eźm ie , to znowu 

dw óynasób odda; a iżein też  m iał i wgłowie, 

zatym spraw iła mi posłanie i nam ówiła abym 
spoczął, a in tro  mi iako możność, zaradzi. Za­

raz ci pofem wzięła m ietlisko, a była kobieta 

iako olbrzym, i iak wpadła do izby gdzie gra-
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l i , tali ci szulerów  powyganiała iako one psy 

z ia tk i, co przychodzą ano po kości, a mięso 

kradną.—

M iły Boże! iakżcm solne rzew nie za­
p ła k a ł, kiedy nazaiutrz zobaczyłem , iże na 

moim siwoiabkowity m , P. Mandccki się py ­

sznią!, a moim sygnetem P . Przeradow ski sza­

chrow ał z żydy!.. D opierom  ci o tw arł iako z le­

ta rgu  me oczy, i dowiedziałem się, ize oni b y ­

li w  zmówce z innem i szu ltry  i podzielili się 

iako rzezimieszki kiedy kogo o b e d rą , moim- 

chudo pacholskirn dobrem.

Zacząłem  tedy rzew liw ie opłakiwać mo- 

ię głupotę i iu i  myślałem cicho wyiść i u to ­

pić się na p raw d ę; anoli ta potściwa Pani Jo- 

naszowa, weszła n lito w an a , i rzekła mi nay— 

przód surowic: ”Kto gryw a w karty, ma łeł>

>, obdarty !—  kio z iaklrn przestaie takim się 

„ sam staie!— W idzę ia móy kotbancezku, iześ 

» ty  ieszcze , iakto flisaki mówią , fry c i du- 

11 źy  fryc! ale tem lepie}', boś mniey zepso—
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Wan , i ktem u W aszeci pragnę użyczyć 

,, poręk i. Znam ia tu  iednrgo Pana z L itw y 

„ coby  rad przyiąć szkolnika do dzieci; to  ie- 

„ śli W aszm ość kochaneczku umiesz czytać i 

„ p isa ć , w ięc z nim iedź; a tu  masz odemnie 

„  na potrzeby tw o ie , co mogę (d a la  mi tG 

„ z ło ty cb ) u d z ie lić , bo ia sama niebogata i 
„ mam też dziatki.,,— Ucałowałem po trzykroć 

rękę  tey dobrotliw ej’ Pani Jonaszow ey, i przy­

stałem z ocbolą na w szytko , byle przecie 

niegłodno żyć.— Pan C iecierski, m aiętny .szla­

chcic b y ł z pod Nieśw i< ża, do którego za szkol- 

nika przystałem  clioć p iaw ic nic niium ieiąc, 

ale tro rlie  w ięcej’ od onego; i poitebaluny 
czwartego d n ia ,— ia Ślubując p o p ra w ę , cum 

iuże nieraz uczjmil a złam ał, ale tą  razą iu - 

żem pow iedział sobie sam: “Ja k  leż Uraz się 

„ potkniesz , to i n iew art, itno połam ać nogi 

i  ka rk  skręcić.,,—
Znow uź dwa lata zeszło w  B ogu, bom 

tak się spraw iał przykładnie, iże mnie po lu -
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biono , a mianowicie sam Jegomość , żem. do 

polowania by ł spraw ny, a on to lubił do zbyt- 

ka. Trzeciego roku iużem i grosza zebrał, i 

miałem dobrego podiezdka co mi P , Ciecierski 

d a ro w ał, i szaty utściwe i mina znowuż iak 

dawniey. A iako m ówią że cblcb człowieka 

b o d z ie , tak i mnie się też zaczęła przykrzyć 

służba; i radbym  by ł znowu użyć świata na 

wolmyeci. O tóż trzeba mi by ło , ni ztego ni z 

owego, podziękować po trzecim  roku i poie- 

chać niewiedzieć po co do W iln a , nibyto le­

pszego szczęścia szukaiąc, a mnie ano korciło,, 

iżem  się miał dob rze , choć n iezasłużen ie , bo 

dzieci nic uieumiały, ieno po trochu  czytać, 

i wiedziały iże po łacinie: Bóg D e u s , móy 

m eus, niebo ccelum, zasłona pelum.

Poznałem  się tam zaraz z nieiakim P a ­

nem P u tia tyck im , co te ż  F o rtu n y  szukał, a- 

by ł iuż i żo łn ierzem , i m nichem , i dw orza­

n om , a wszędy mu zle, i zew sząd w yforo- 

wan. A iże iest p rzysłow iem , że swóy sw e-
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go latw ie znaydzie i z nim się pokoiarzy; tak 

my się tez znaleźli, i furfantow ali długi czas, 
Ko więcey roku, nim się przecie dostaliin do 

d w oru  Pana W oiew ody W ileńskiego, na p ro - 

tekcyą niewiasty iedney, co się miał z nią do­

brze Jmci Pan Marszalek Kyłio, u tegoż dw oru 

pańskiego wysoce estymo wany. Tam  było 

iako w raiu. Jmci Pan W ojew oda podobał 
sobie mnie , i zawzdy przy swey karocy kon­

no miał, w netli łioyne dary, i łaskawości co ni® 

miara; bo ia umiał nadskoczyć kiedy wypadło. 

Szło , bo szło nayfortunniey , i iużeż sobiem 

ro k o w a ł, iźe mnie więcey żadna zła przygoda 

nie sięgnie. Ależ człowiek tak , a Pan Bóg 
inak; bo ezytu karząc za dawne, czy też za 

now e zgrzeszenia; zesłał na mnie sw by  krzy­

ży k /a le  po starem u bardzoteź dolegliw y.— Spra­

wiał Jmci Pan W ojew oda wielce Kuczne sw* 
im ieniny.— Mnoga szlachta i nąyzacnieysze P a- 

ny L ite w sk ie , ba i z Korony, ziachały się z do­

koła. P rzy  takiey pow ażney cerem onii, p rzy - 

Tom VI.
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szło i nam dworzanom popić się po za uszy > 

bo  wino lało się strum ieniam i, iakoby w  Ka­

nie galileyskiey; a naybardziey też, iakoby na 

moię biedę, zalał sobie, acz m ądrą głowę,sarn 

Jmci Pan M arszałek, i w ten  czas, tak sobie 

coś do mnie upatrzy ł, iźc mi ieno obelżyw e- 
m i słowy ustawicznie dom awiał, a daley za­

czął następow ać srodze , aże mnie i po trącił 

do bolonca. Juzem niemógł d łużey  tego znosić, 

i  pochwyciłem  za rę k o ie ś ć —on w toż! a nie- 

czekawszy aż dubędę— lunął mię po czuprynie 

wołaiąc: Prubuy się ze mną śiepowronie\— Ja 

też iakem odw inął, iakein L itw ina u r w a ł ,  lak 

ci mu łeb  na cłwoie poszedł, że ani Jezu! 

n ie wymówił. T um ult straszny się z ro b ił, i 
poczęto na mnie pomstować i poczęto w ykrzy­

kiwać, zbóyco! — Ano niebyło co ro b ić , ieno 

ratow ać żyw ot ucieczką, choć sromotna; do cze­

go noc ciemna dopomogła; a tak com miał na 

sobie, w  tym dr, puąłem  na złamanie szyiey. 

Dostawszy się na d ru ż y n ę , bieżałem co sił
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starczyło, oglądaiąc się na wsze strony, aż do 

dnia, i tak uleciałem ze cztery mile. Boiąc 

się zaś aby mnie nie ściga no i niedodzierzguio- 

n o , spotkawszy orzącego chłopa pod lasem; 

kupiłem  od niego dobrą sukmanę i czapkę, 

a zapłaciwszy honesle, wyprosiwszy milczenie, i 

zdiąw szy swoie szaty, zawiązałem one pod

pachę, i tak iuż prożen s trachu , szedłem go­
ścińcem ku B iałem ustoku , śpiący w e dnie, a 

nocą pośpieszający.. Ztam ląd przy opatrzności 

boskiej", która mnie w przygody zapędzała, 

i zawsze mi w nich ratunek niosła , dnia dzie­

siątego, stanąłem  w e W'si oney Pani na Podla­

siu , u którey przed trzem a laty  zostawałem, 
zw ąc się p3o swoim imienin; bom po przegra­

ny na Pradze, dla w stydu nazw ał się bj i Miesz— 

kowskim i taketn iuż na L itw ie został.

§. VII. Poiednanie zw dow ą,—N ow e łaski.— 

Poznanie liu z i i  ucieczka w  P łockie, — a z 

tam tąd  do W arszaw y.

Ze wszystkich moich nałogów, miałem w
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tencz is ieno może ten  b ło g i, iżcm zawzdy 

p rzy  sobie miał wszystek grosz w e złocie; a 

było ostatnią razą Bogu dzięki 4o czerwonych 

i trocha śrebm ey  monety; i dla tego też  śmiel­

szy udałem s ię , choć w p o k o rze , do dw ora . 

Jeymość zrazu krzyw o na mnie w eyrzała, ale 

iakem się uczaił i potulnie parę słów  oney o 

darow anie w in ciężkich w yrzek ł; anoź się tak 

zmiękczyła , iże mnie czule w te  słowa po­

w itała; " A  iak to tra fiłe ś  do mnie marnolra~  

„  w niku?— gdzieżeś się to ta k  długo tułał? I l  i~ 
i, cłzisz w archole , Cdoduła) iak  to yrzy id z ie  

„  koza do woza?„—

Jaz na to nic nietrunow szy, pocałowałem

rękę i chciałem iuż do nóg się chylić; ale mnie 

ona podniosła, kazała przy sobie usiąść i opo­

wiadać przygody. Opowiadałem ci jey  dużo, 

ale ani słóweczka p ra w d y , tak iże koniec sta­

ną ł na zbóycach w lesie, p rzed  którem i to  n i­

by  mnsiałem piechotą zm ykać, ażem się vr 

iey wsi oparł. Zaraz ci znow u ona dawujt
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przyiaźn w róciła , i zhowuźeui panem w i e j  

sercu, a co lepsza, i we wsi został; bo iedna 

p ierw ey  się już p rzep asła , a tę  do reszty 

praw iem  przcgospodarzyli.—

Pamiętasz teraz Fuizieńku moja naym iley- 

»za, (rzek ł Pan Stanisław  Jo swey ż o n y , poy-r 

rzawszy takoż i po n a s ) iakem cię poznał 

W niedługi czas po tey ostatniey wędrówce, i 
od razu u tw oich stopek serdeczne a ffe k ła

złożył: kiedyśmy to z m oią Panią ro d z ice tw e  

odwiedzili, i iakeś ty  mnie wdzięcznie do serca 

przyjęła?— Juźern też od tey chw ilę w yrzekł się 

b y ł onego bałam utnego życia , i pragnął ieno 

tobie resztę poświęcić;— anim też niewdał się 

w ięcey w karty, ienom  grosz do grosza zbierał, 

a po nocach konie w dow ie zaieźdżał , Iataiąc 

do oney R u z ien k i, i takci się biedne dziew - 

czątko do mnie w net p rzyw ięzało , iże uie- 
maiąc nadziei zezwolenia swoich rodziców , 

dało się do ucieczki namówić.



W  D obrzyniu wyiednalism y sobie ślub 

św ię ty , gdzie maiąc trochę grosza, żyliśmy 

ifayszczęśliwiey; ale iak się grosz za groszem 

w ysyp ia ł, takci nastała wielka b ieda , iże trza 

by ło  szukać ra tunku  w miłosierdziu nayprzód 

rodziców , a niemoglszy się tego dobłagać, w 

pracy rąk  własnych. Boiąc się tedy poniże­

nia znaiomycli, dostaliśmy' się do W arszaw y , 

kędy musiałem nieboraczek , nazwawszy się 

Czaplińskim, pow rócić do pęzelka i przy ma­

larzach ( r) aże dotąd pracować.— O toz taki był 

nióy ż y w o t, w którym  po części i przypad­

ki, ale naywięcey w łasna wina, do biedy mnie 

poganiała.

k o n i e c  p r z y p a d k ó w  p a n a  c z e r w o n k i .

( 0  PV tom iku trzecim  R o zry w ek , dla zbyt 
niewyraźnego rękopismn , zam iast mala- 

.jysa, um ieściliśm y na  harcie  3 i . i  nastę­

pnych  m ularza, co łaskaw y czytelnik spro­

stować teraz raczy. — Podobnież na kar­
cie 35 wierszu  l i .  w  Tomiku V . zamiast: 
W isłę ,— czytać: Pilicę.
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H A i L A D O M  A K I E  Z r i i A N C E S K I E C O .

P I E i l i  P I E R W S Z A .

T rtE Ś ć . P o r ó w n a n ie  B r z y lw e id y  z J l l i a d ą . —  P r z e d m io t  w o y n y .— 
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P r z y w ile y .

Ś p ie w a m  z a ż a r tą  w o y u ę ,  ś p ie w a m  s tra s z n e  "b itw y ,

©  d z ie d z ic z n e  w s p ó ł  n ic lw o  ,  la n c e tu  i  b rz y tw y ;

Ś p ie w a m  a r c y s ła w e tn c  p rz y w ile je  s z tu k i ,

N a  k tó ry c h  p rz y w ła s z c z e n ie  s p ik ły  s ię  p e r u k i,

Ś p ić w a m  n a k o n ie c  s p r a w ę  ty c z ą c ą  s ię  b r o d y ,

C z c z o n e y  i  sz a c o w a n e y  p rz e z  w s z y s tk ie  n a ro d y ! ..

D la  n ie y  to  p e r u k a rz e  w  b is z p a u s k ie y  S e w i l l i ,

N ie d a w n o  z f e lc z e ra m i s ro g i  b ó y  s to c z y l i .- -

N ie c h  i n n i  k tó ry c h  w ie lk o ś ć  ś p ie w a ć  j e s t  ro z k o s z ą  ,

D z ie ła  z d o b y w c ó w  ś w ia ta  p o to m n o śc i g ło sz ą  ; 10

N ie c h  w ie lb ią  w ś c ie k łe  m o rd y , łu p ie z tw a , p o ż o g i ,

J  s p ra w c ó w  n ie sz c z ę ść  lu d z k ic h  w y n o s z ą  n a d  b o g i;

N ie c h  z d o b y w a ją  p a ń s tw a  ,  b u r z ą  ic h  F o r t e c e ,

N ie c b  b ł ą d z ą  p o  n ie b io s a c h !— ja  la tn  n ie p o le c ę ,

N i e  p r a g n ą c  s k rę c ić  k a r k u  w  z b y te c z n y m  z a p a la  ,

O p is z ę  b o b a l y r ó w ,—  le c z  n a  m a łą  s k a l ę .

C o m i z a  w ie lk a  s ła w a , p rz y ja c ie le  m o i,

O w y c h *  ta k  p rz e ć ! ;w a lo n y c h  b o h n ty ró w  T r o i?  

j ) zje s ię ć  la t  n ę k a ć  za lo  o b lę ż e n ie m  m ia s to ,

Ż e  je d e n  I r z p io t  do  n ie g o  u je c h a ł  z n i e w ia s tą ;  *o.
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.T d o p ie ro  , gdy. z w d z ię k ó w  z o 3 la ły  s ię  g ra ty  

Z d o b y ć  i z b u rz y ć  T r o ję ?  T o  s ą  w a r  j a t y .

N ie c h  ra i d a r u ją  G r e c y ,  z b łą d z i l i  w id o c z n ie ;

D z is  u ik t  d la  p ię k n y c h  o cz u  w o j n y  n ic ro z p o c z n iu , 

A  d o p ie ro ż  d la  ta k ic h  co  j i t ;  w y s z ły  z m o d y ?

R z e c z  lu  id z ie  p o w ta r z a m  o g o le n ie  b ro d y ;

R z e c z  w a ż n ie j s z a  i n o w sz a  n a d  w sz y s tk ie  z d a r z e n ia ,  

O  ja k ic h  n a m  łż ą  w d z ie ja c h , o d  uw i a l a . s tw o rz e n ia .

C z y li n a s z  p ie rw s z y  c z ło w ie k  c z e sa ł s ię  i g a l a ł ,  

L u b  cz y  s ię  ż o n c e  s w o j e j  F ryzow ać p o z w a la ł ;  5o, 

O  l im  d z i s i a j  p e w n e g o  n ic  w y r z e c  n ie m o ż n a :  

S z p e ra ć  w  ic h  g o lo w a lc e  b y ła b y  rz e c z  p ró ż n a . 

W y c h o w a n i  w  n i e w i n n e j  p r o s to c ie  o b o je ,

B a r d z i e j  w  se rc a  u fa li ,  n iż  w  p o w a h y  s w o je  .

Z t ą d  n ie s ta ły !  p a c h n ą c a  f r y z j e r ó w  sa lu fc a ,

N a p r ó ż n o  po  .E d en ie  p u i l e r m i n l l t ,  sz u k a ; 

S łu s z n ie j s z ą  s ię  d a w n o s c ią  fe lc z e rs tw o  n a d y m a ,  

■ W ynalazcą s w e j  s z tu k i u z n a ją c  K a im a !

O n  je s t  p i e r w s z y ,  co p u ś c i ł  k r e w  b ra tu  A b l o w i ,

3 c h o ć  go z a b i ł , -  s z tu k i p o c z ę c ie  s ta n o w i, io .

M o ż e  m i k to  p rz e w r o tn ie  z a rz u c ić  g o to w y ,

J ż  s ię  n ig d y  r.ie p u sz c z a  k r w i  c h o re m u  z g ło w y ;

Ż e  n a  to  p rz e z n a c z o n e  są  n o g i i rę c e ;

L c e z  Ja  p ra w d y  w y b ie g o m  w c a le  n ie p o a w ię c ę .

N ie c h  k rz y c z ą  p e r u k a rz e ,  n ie c h  s t r o ją  c h im e ry , 

Ż e  n ie p ra w n ie  w y w y ż s z a m  i sc h le b ia m  fe lc z e ry , 

N ie c h  t r z e c i e j  J n s t a n  c y i d o w o d z ą  d e k re to m .

2 e K a im  w y c ią ł  b ra ta  d rą g ie m  n ic  la n c e te m ,

Ż e  S ° e h e ia ł  ty lk o  zub ić !—  P r a w d a ,  a n i  s ło w a .



A le  s k ą d ż e  p o w s ta je  k a ż d a  sz tu k a  n o w a ,  So.

J e ż e l i  n ie  2 p o trz e b y  r a d z e n ia  p rz y g o d z ie ?

Z  la d  w ię c  K a im  n a y p ie rw s z y  b y ł  w  c z ło w ie c z y m  r o d z i e .

Co n a m  p o d a ł  z b a w ie n n ą  m y ś l do  k r w i  p u s z c z a n ia ,

K tó re  ty s ią c e  lu d z i  od  p l e u r y  o c h r a n ia .

L e c z  d o k ą d  s ię  z a p ę d z a sz ?  S ló y  p ło c h y  z a p a le !

T y  ig ra sz , a W o jtiu ie  z b l iż a ją  s ię  fa le ;

T y  so b ie  ro z u m u je s z ,  ja k  z a  d o b re  c z a s y ,

A  lu  z o b u  s i r  on  g ro ź n e  w z n o s z ą  s ię  h a ła sy :

, ,  P re c z  su c h e  p o ś re d n ic tw a !  p re c z  g ło d n e  p o e ty !

„  Co 1y lk o  w  d rw in k a c b  z ł u d z i  sz u k a c ie  z a l e ty ;  60.

,,  D o b r z e  w a m  p is a ć  w ie r s z e  d la  s łu w y , b ez  c b le b a -  

N a m  tu  n ic  czczy ch  k a d z id e ł ,  le c z  z a ro b k u  t r z e b a ,

„  N ie  o to  s ię  b i ć  c h c e m y ,  k to  z n a s  w y ż s z y  s ł a w ą ,

„  L e c z  o t o ,  k to  m a w ię k s z e  do  g o le n ia  p r a w o ! , ,

D a re m n ie  f r y z y e r y  p o c ą  s ię  i  b le d n ą  ,

W r z e s z c z ą c ,  że  s l r z y d z  i  g o l ić ,  to  je s t  w sz y s lk ó  je d n e .

Z  p o g a rd ą  te g o  s łu c h a  -rzesz a  la n c e tn ic z a  ,

B o  k to  m o c n ie y sz y  w  p ra w a , z a s łu g  n ie w y lic z a ;  

h f n i c y  d b a ła  n a  w y r z u ty  f ry z e r ó w  n i e d o l i ,

Js'a m o cy  p r z y w i le jó w  k u r u j ę  i g o li ; 70.

J  ś m ie ią c  s ię  z  z a z d ro ś c i  k tó r a  n a  n ią  s y c z y ,

S k ła d a  k o ło  u c z o n e  i  cech rz e m ie ś ln ic z y .

L e c z  m o ż n a ż  to  p o g o d z ić  z  m ą d ro ś c i  p ra w id łe m  ,

A ż e b y  fe lc z e ro w ie  ż y w il i  s ię  m y d łe m ?

C z y liż  p o w in n a  b rz y tw a  b y d z  la n c e tu  s io s tr ą ?  

p o w i n n a ,  ho  je s t  r ó w n ie  s ta lo w ą  i  o s t r ą ;

P o w in n a ,  bo g d y  ia n c e l  w y p r a w i  do  n i e b a ,

„  P o  d ro ilae  n ie b o sz c z y k a  o g o lić  p o t r z e b a ;
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, ,  V g d z ie ż  n a  p rę d c e  z n a le ś ć ,  g d z ie ż  z ła p a ć  f ry z e ra ?  

G d y  la k  w z a je m n a  n ie c h ę ć  u m y s ły  p o ż e r a ,  80. 

G d y  s ię  n a  s t r a s z n ą  b u r z ę  do  k o ła  z a n o s i,

K tó ra  m a  r o z n ie ś ć  trw o g ę  o d  o s i  do  o s i :

S ta rs z y z n a  fe lc z e ro w s k a  , g o lo w a  n a  b o je  

Z g ro m a d z a  i  p rz e g lą d a  a u te n ty k i  s w o je ;

S p le ś n ia łe  p a rg a a m in y  ze s k rz y ń  w y d o b y w a ,

K tó ry c h  d o s ią d ź  n ie m o g ła  r ę k a  M a u r ó w  m śc iw a ;

B y ły  to  p rz y w i le je  ja k  w o ło w e  s k ó ry ,

7j  p ie c z ę c ia m i ja k  c z a p k i , z jo d w a b n e m i s z n u r y ,

J e sz c z e  za  K a lig u l i  w y d a w a n e  w  R z y m ie ,

K tó r y  w  d z ie ja c h  fe lc z e rs k ic h  la k  w s ła w ił  sw e  im ię . 90.

K a ż d y  ś le d z i  o cz y m a g o ty c k ie  p is a n k i  ,

B y  m ó g ł p ie rw s z ć y  o b rzy tw ifc  d o c z y ta ć  s ię  w z m ia n k i  ; 

D łu g i  czas p o ś w ię c a ją c  ś w ia t /e m u  b a d a n iu ,

N i c  n ic z u a y d u ją  z g o ła , p ró c z  o k r w i  p u sz c z a n iu .

.J u ż  n ie k tó rz y  z a c z ę li  u t r a c a ć  n a d z ie ję  

Ż e  m a ło  im  p o w ie d z ą  s ta re  p r z y w ile je  ;

J u ż  m n ie m a l i ,  że r a e z e y  z n a y d ą  p o z w o le n ie ,

N a  p o d rz y n a n ie  g a r d ł a ,  n iż  n a  b r ó d  g o le n i e ,

G o ro b ić ?  ju ż  n ie s te ty ! n ie p o y m u ją  ~ a m i ,

C z y  s c h o w a ć  te  s z p a rg a ły  , cz y  z d e p ta ć  n o g a m i; 100.

J u ż  i D o n  G o lw o r  , w ie lk i  J n k w iz y to r  g r o n a  , 

S k rz y w iw sz y  s ię , d u ł p o z n a ć  ż e  s p ra w a  s tra c o n a ;

P o w s ta łą  n a r z e k a n ia  i  t rw o g a  s ię  s z e rz y  ;

H a ła s  po  c a łe y  iz b ie  s z a n o w n y c h  ry c e rz y  !.•

K ie d y  ia k  b ły s k a w ic a ,  w ś r ó d  d z iw u  i  k r z y k u ,

& V ju d »  k o t!,., i  n a  je d n y m  s ia d łs z y  a u t e n ty k u ,



-Z a tz y n a  s t ra s z n ie  m ia u c z e ć ,  z a d z ie r a ć  o g o n a !

P o ry w ®  si§  oc  ̂ s to łu  r z e s z a  p r z e r a ż o n a  ;

J a k i ś  w  n i ą  d u c h  w s tę p u je !  P a t r z ą  s ię  n a  k o l a ,

K tó r y  g rz b ie tu  n a je rz a ,  z S lip ió w  i s k r y  m io la ;  110.

A  m ia u c z e ń  s w o ic h  o d g ło s  w y d a ją c  p o n u ry ,

C o ra z  u s i l n i e j  w r z y p ia  w  p r z y w i lc y  p a z u ry !

P a n  P o d s la r s z y ,  ch c ą c  z r o b ić  u c z o n e  b a d a n ie ,

B y  sz a n o w n y c h  k o łle g ó w  p rz e rw a ć  p o m ie s z a n ie  ;

W ł o  ż y w sz y  o k u la ry  , z b l iż a  s ię  p o w o l i ,

D la  o d k ry c ia  p o c ie c h y , lu b  w s p ó ln c y  n ie d o li ;

L e c z  w  t y m ,  g d y  w z ro k  w ą tp l iw y  s to p n ia m i p o m y k a .  

Z d r a d l iw y  k o l  f u r k n ą w s z y  , d a je  m u  w  n o s  p r z ly k a ,

J  w c ią ż  s ta ro z a k o n n e  o d m a w ia  p a c ie tz e  ;

W t y m  je s t  coś! p o w a rz e n i  w y k r z y k n ą  r y c e r z e :  120.

, ,  T e n  k o t ,  p rz y d a  P o d s la r s z y ,  g ła sz c z ą c  s ię  po  n o s i e ,

„  K to  w ie ?  c z y li  o n a sz y m  n ie s ta n o w i lo sie ! 120 

, ,  K to  w ie ?  czy  p rz e z  m a g n e t y z m ' k t ó r y  w  so b ie  m ie ś c i ,  

, ,  N ie z w ie t r z y ł  t u  co d la  n a s  p o m y ś ln ie y s z e y  tre ś c i?

, ,  O ! g d y  ta k  j e s t ,  n ie e h  z a d r ż ą  n ie d o w ia r s tw a  s y n y ,

, ,  Co z Ie y  w ie lk ie y  n a u k i c z y n ią  so b ie  d rw in y ;

„  D o w ie d z ą  s ię  z e  w s ty d e m , co m a g n e ty z m  z n a c z y ! „

W n e t  c ie k a w o ść  z a p a la  o d w a g ę  s łu c h a c z y ;

N ie b y ło  do  n a m y s łu , do s t r a c e n ia  c h w i l i ;

" W y d rz e ć  s z p a rg a ł  k o to w i ,  w r a z  p o s ta n o w il i ;  l 3o.

"B zu ca ją  s ię  n a  ł o t r a — a u  t  e n  I y  k  z d o b y ty  ,

N ie p r a w y  U z u r p a t o r ,  u c ie k a  j a k  z r ry fy .

N ig d y  b a lw ie rz  do J a ś n ie o ś w ie c o n o y  b r o d y ,  

jM e b y  H  o g o l ić  i  o b e trz y ć  z  w o d y ,



N ie p o lra P ił  z o b rz ę d e m  w ię k sz y m  p rz y s tę p o w a ć  ;

N ig d y  n asz  A u g u s ly n e k , ch c ą c  g łu p ic h  k a r o w a *

Ź  w ię k s z ą  p a le ty c z n o śc ią  z a  p u ls a  n i e c h w y ta ł ,

J a k  D o m  G o h v o r  a u t e n t y k ,  w  k tó ry m  lo  p rz e c z y ta ł:

„  M y  D o n a  I z a b e l la ;  P a n i  K a s ty l la n ó w ,

, ,  P o z d ra w ia ją c  p o d d a n e  n a sz e  w s z y s tk ic h  s ta n ó w  ; l 4»-

,■> I to z k a z u je m y  s łu c h a ć  c o śm y  u c h w a l i l i :

G d y  f ry z e r  n a sz  n a d w o rn y  D o n  V a rg a s  B a z y l i ,  

t, D o p u ś c ił  s ię  n ie d b a ls tw a  w  n a y w y ż s z y m  sp o so b ie  :

, ,  Ź e  t r e f ią c  w ło s y  iia sze y  w y sb k io y  O s o b ie ,

C h c ia ł  j e  b rz y tw ą  p rz y c in a ć  , n io m a ją c  n o ż y c z e k  ;

,-, Z n co  lu b b  n a ty c h m ia s t  o d e b ra ł  p o lic z e k  ,

, ,  A to l i ,  n ie d o ś c  n a  tern: .ch c ąc  ab y  yr p rz y sz ło ,śe i 

„  N ie d o p u ś c ił  s ię  in n y  p o d o b n e j  z d r o ż n u ś c i ;

„  S łu ż ąc e ' d o tą d  p ra w o  f ry z e ro m  g o le n i a ,

„  O d łą c z a m y  n a  p rz y sz ło  czasy  od, g rz e b ie n ia .  i 5o.

, ,  A  ‘n a g r a d z a ją c  w z a je m  D o n  M a r k a  D je g o  ,

, ,  M ę ż a  ;c n ó ł  i  n a u k i ,  f e lc z e ra  n a sz e g o ,

, ,  E l o r y  n a m  k r e w  c o ro c z n ie  od  m ło d o śc i  p u s z c z a ;

„  C h c e m y ,  b y  o n ,  i  e a ła  b ra c i  jeg o  t łu sz c z a ,

, ,  O d tą d  g o l i ł a ,  s t r z y g ła ,  a  n a w e t  czeka ła ,

„  P o k i  ty lk o  n i n i e j s z a  t r w a ć  b ę d z ie  u c h w a ła .

, ,  Ż e  zaś n ic  n ie  je s t  w ie c z n e :— .zatem  i  to  p ra w e  

„  M o g ą  n a s tę p c y  n a s i  s w o ją  z n ie ś ć  u s ta w ą  ;

„  U p r a s z a m y  ic h  za tem , b y  w  la k o w e y  d o b ie  , 

a. P rz e z  p a m ię ć  i  sz a c u n e k  k u , n a s z e j  O so b ie ;  160 .

, ,  J c ź lib y  g rz e b ie n io w i ,  b rz y tw ę  p r z y w r ó c i l i ,

„  Ż e b y  z n ie y  i  l a n c e tu  n i  e o g o ło c il i ;  ty p .

„  N ie c h  w  te n  czas o b ie  s t ro n y  w s p ó ln ie  z a r a b i a ją ,

^  G o l ą ,  s t r z y g ą ,  f r y z u j ą ,  c z e s z ą ,  k r e w  p u s z c z a ją ! . .  ,> -w



P I E Ś N I .  3 ;

J a k  -w ie lk ą  ra d o ś ć  s p ra w i!  w s tę p  do te y  u c h w a ły  ,

T a k .  p r z y  k o ń c u  je y , w s z y s tk im  ję z y k i  sk o łc z a ły !

D o n  G o lw ó r  i  P o d s la r s z y  le d w ie  n ie p o m g le l i  ,

C z y ta ją c  la k  d z iw a c z n y  w y r o k  I z a b e l i  ;

A  re sz ta  c n y c h  k o l ie g ó w  ja k  u k r o p e m  z l a n a .

C h c ia ła  s p a l ić  p rz y w ile y  w  h o łd z ie  d la  s z a ta n a  ;

C o zaś d a le y  s ię  s ta ło  , j a  sa m  m e w ie m  jeszc ze  j

J a k  d ru g ą  p ie ś ń  n a p i s z ę ,  w ię c  i  to  o b w ie sz c z ę . 17B.

K o n i e c  P i e ś n i  p i e r w s z e y .

W I A D O M O Ś Ć

HISTORYCZNO KRYTYCZNA,

O  P I S M A C H  P E R Y O D Y C Z N Y C H  W  P O J L S C Z E , 

D O K O Ń C Z E N I E .

5 1. M f I. S I EC ZNI  K P o Ł O C K I .  ( 1 8 1 7 - 1 8 1 8 . )  

Z t y m  d z i w a c z n y m  n a p i s e m ,  w y c h o d z i ł  raz 

n a  m i e s i ą c ' ,  d z i e n n i k  p r z e z  X X . J e z u i t ó w  w 

P u ł o c k u  w y d a w a n y ,  s t y l e m  p e ł n y m  o d r a z a -  

i ą c y c l i  p r o w i u c y a l i z m ó w  i  s k a ż o n e g o  s m a k u ;  

k t ó r y  p o d  w z g l ę d e m  l i t e r a t u r y ,  n a  t o  t y l k o  wspo­

m n i e n i e  z a s ł u g u j e ,  że na szczęście j e y ,  w k ró t­

c e  u s t a ł .

52 . MojSius. (  1820-1822) W eso ły  uiegdy
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tow arzysz  W a n d y  , tygodnika Polskiego , zale­

cał się nadzw y czay ny m  d o w c ip em , osobliwie 

w  trafn ie  w y szu kan ych  dw uznacznościach w y ­

ra zó w  , zw anych  Kalam buram i. A utorem  tey  

zab aw n ey  f ra szk i ,  b y ł  ś p . A lo izy  Żółkowski, 

n igdy  n iezapom niany  w  rocznikach sceny pol- 

sk iey  i l i te ra tu ry  drarnatyczney.

53 . M o n i t o r  W a r s z a w s k i  ( N o w y ,  i 8a 4 

- 1 8 2 6 . )  P ismo p o li ty cz n o - l i te rack ie , t r zy  r a ­

zy w ty d z i e ń ,  zuaczney wielkości arkuszami, 

i d ruk iem  pięknym , z dodatkami naksztalt f r i l -  
letonów  francuskich^ poś w ięconem i w y łączn ic  li­

te ra tu rz e  i p ięknym  sztukom, wychod/.ące; zaleca 

s ię dobrym  stylem , czystą polszczyzną i w y b o ­

rem  nay in te ressow nicyszych  p rzed m io tó w .—

54 . M oza, N a d w i ś l a ń s k a .  ( 1 8 2 3 )  Po  u s ta ­

n iu  Pszczółki K rako w sk iey ,  ( patrz  l i t t  P .  70.) 

w ychodz iła  p rzez  cztery miesiące w  K rakow ie ,  

pośw ięcona p ię k n e y  l i te ra tu rze  i póezyi.

55 . N ow a ' P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i ;  (1801 

- l S o 5.J) D z ien n ik  h is to ry c z n o -p o l i ty c z n y , tu -
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dzież nauk i  umiejętności, wydawany raz 

na miesiąc poszytami w  W arszawie u X X  

Pijarów. Pismo to w zorow e, i praw dziw y 

zaszczyt przynoszące literaturze oyczystey, po­

wszechnie szacowane i dotąd starannie p o w ie -  

Iu księgozbiorach zachowywane: dla braku czy­

telników upadło, ledwie pięć lat przetrwawszy. 

W y d a w cą  był F ranciszek D m ochow ski t łu ­

macz Jlliady.—

56 . O h z e ł  B i a ł y . (1819-1822 .)  Dziennik 

polityczno-liistoryczny i literacki, codziennie 

prócz św ią t ,  w Warszawie wychodzący, był 

następcą K roniki X IX . wieku .—

27. P a m i ę t n i k  h i s t o r y c z n o - p o l i t y c z n y ,  

[1782-1792.) "P rzypadków  , ustaw  , osób, m iejsc  

,, i  p ism  wiek nasz szczególniej mteressujacych>  

wychodzi! raz na miesiąc w Warszawie. W y ­

dawcą jego b y ł  X. Piotr  ś  w itkow sk i;  k tó ry  

miał zapalonego antagonistę w X. W yrwiczu 
exjezuicie. (  B anitko wski w historyi l i teratury 

P o lsk iey ,  tom. I. k. 128.)

53 . P o l a k  P a t r i o t a .  ( 1 7 8 5 . )  Dzieło p e -
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ryodyczne, przez towarzystwo uczonych, arku­

szami pojedynczo wydawane w Warszawie 

Wszystkie razem zebrane , wynoszą cztery to­

m ik i , n y 4 s tronnic .— Bendkowtki uiewyraza 

przedmiotów jakie w sobie zawierało.,

5g P o i l LN I SC H E  BiBLIOtHEK. (1787 -I788 )  

W ydaw cą tego pisma w języku niemieckim, 

obeyinniąccgo rozpraw y w  materyacii staty­

stycznych ; recenzyc dzieł polskich świeżo wy~ 

chodząch , śmiałe, ( m ó w i  Bcndtkowskowski,) 

lecz g runtow ne; wiadomości o dawniejszych 

pisarzach; wyjątki tłumaczono z oryginalnych 

dzieł polskich: był S z t e i n e ? nauczyciel pod 

ów czas w korpusie kadetów warszawskich.

60. P o w s z e c h n a  G a z e t a  L i t e r a c k a . ( 18 0G)  

W ydaw cą jey  był pro Fes sur Groddek w W i l ­

nie; nay czy unie yszym zaś w spół pracownikiem 

Kazimierz Konirytn  sekretarz i adjankt Aka­

demii. Ubolewać należy, (mówi uczony Bend- 

Lowski ) iź pismo to, dla braku odchodu, m i­

mo naywiększey gorliwości wydaw ców, ustać 
musiało.



6 1 .  P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i .  ( 1 8 0 9 - 1 8 1 0 . )  

W y d a w cą  był Ludwik Osiński. Samo wspo­

mnienie tego znakomitego męża w literaturze 

i poezyi n a ro d o w e j ,  który  dziś z chwałą i po­

żytkiem , zajmuje katedrę  l i teratury polskiej 

w Uniwers: Warsz: powinno było bydź rękoy- 

mią trwałego bytu  dzieła; atoli, już to dla 

przeszkód wojennych, już dla braku czytelników, 
czternaście tylko numerów tego szacownego 

pisma, wyszło na wi lok publiczny.—

6 2 .  P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i .  ( 1 8 1 6 - 1 8 2 0 )  

W ydaw cąn iem niey  szacownym, był Felix Bend- 

kowski dzisieyszy professor i bibliotekarz U - 

niwersytetu  Warszawskiego; autor historyi li te­
ra tu ry  polskiey, dzieła uczoney pracy i eru-  

d y c y i , które mu niepospolitą z je d n a ło  wzię- 

tość. Pamiętnik Bendkowskiego , był pięknjun 

ciągiem pamiętników Dmochowskiego i O siń­

skiego; który narzucone sobie od posŁrouuych 

pisarzy, częstokroć oschłe i Iclmące osobistością 

rozpraw y, umiał zaymującemi nagradzać przed­

miotami. —



6 3 . P a m i ę t n i k  W a  K S Z A W S K t .  ( ’ 8 2 1 -  I  8 2 2 . J  

W5rdawcami byli równie uczeni i zaszczytnie 

znani w literaturze polskięy antorowie; Brodziń­

s k i ,  Skarbek , i  Skrodzki. Wszystkie trzy  pa­

miętniki dopiero tu wspomnienie, jecly îrio o- 

ziębtość na dobro li tera tury  i nauk p rz e ry ­

wała , i dopoki ta nieszczęsna przeszkoda trwać 

będ z ie : dopoki majętniejsi ziomkowie, zajęci 

przedmiotami obcych płodów literackich, nie- 
znudzą się naustatek marną częstokroć ich o- 

snową: dopóty niemasz nadziei, istnienia w na­

szym k r a j u  pamiętników uczonych, mogących 

mianowicie język o jczysty , przyprowadzić do 

stopnia p raw dziw ej doskonałości. W szakże do­

tą d ,  niestety! niewidzietny jeszcze jed n o s ta j ­

n e j  w kraju naszym pisowni; i n ieodzowną 

jest potrzebą, aby Towarzystwa Uczone, raz 

przecież zniosły się z sobą ,  dla położenia ta ­

m y ,  rów nie  szkodliwym odszezepieksLwom iak 

■" iohi nowatorsłwóm . —

64 . P a m i ę t n i k  Z a c h a n i c z n y .  ( 1 8 1 7 - 1 8 1 8 . )
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Bardzo krótko wychodził. — W ydaw ca niew ia­

domy , pisał -w duchu zupełnie obcym pow - 

w szechnem u m niem aniu, i na kilku podobno 

numerach ustać musiał.—

65. P a m i ę t n i k  n a u k o w y . ( 1 8 2 2 ) Było to 

dopełnienie Ćwiczeń, naukow ych  rów nie sza­

cowne,— na kilku nu nerach zakończone.

6 6 .  P a m i ę t n i k  m a g n e t y c z n y . ( 1 8 1 8 - 1 8 2 1 )  

W ydaw cą byt uczony Łachnicki. Pismo to 

w  materyi lekarsk iey , obeymowało rozpraw y  

fizyczno-ćhemiczne i różne nowe odkrycia w 

medycynie. W ydanie bardzo piękne, odpow ia­

dające dobrem u w yborow i przedm iotów .—

9 7 .  P a m i ę t n i k  L w o w s k i . ( 1 8 1 7 - 1 8 1 9 . )  

Bruno hrabia K iciński, z pomocą innych lite­

ra tó w , w ydaw ał to pismo we Lwowie. W i e ­

le uczonych ro z p ra w , niem niey w ybornych  

przedm iotów  w  literaturze i poezyi, były je­
go osnow ą.—

6 8 .  P a m i ę t n i k  G a l i c y i s k i . (  1 8 2 2 .  ) Mimo 

w idocznych zalet, krótko po trw ał. G łów nym
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wydawcą by ł f  erdynand Cholomshi, znany za­

szczytnie w literaturze pojskicy z wicia pism 

poetycznych, a mianowicie ,z przekładu R.uai- 

dy przenicowaney Tihimaiterą , w którym nic- 

odstępując od piękności o ryg inału ,  u tui a} n- 

niknąć wad au tora ,  obrażających w  wiehi 

jnieyscaoli dobry srnak i obyczaje.

69. P o t - p o u r iu .  ( 1 8 2 2 -1 8 2 3 .)  Był to dal­

szy ciąg Momusa , p r z y  tygodn iku polskim 

H-^anda, któ ry  razem z nią ustał;  a podo- 

bn iey  że  zgon z a w c z e s n y  autora , o b o y gu  kres 

p o ło ż y ł .—

7 0 .  P s z c z ó ł k a  K r a k o w s k a . [1819-1822.) 

T rw ała  od i 5 Października 1819. do 1. G ru­

dnia 1822.

71. P s z c z o ł a  P o l s k a . ( j 820-1 821 )■ Mier­

ne to naśladowanie Pamiętnika Lwowskiego, 

prócz kilku obcych rozpraw , miutiowieie pod 

względem historyi polskiey, nic w ażnego; nie- 

zawierało. Styl nieokrzesany, pełen skażo­

nych galicyzmów i gótycyzinów, zbiór ma-
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łe y  bardzo w artośc i p rzedm io tów  li terackich, 

b ) ł y  o sno w ą  Pszczoły. D ługi a r ty k u ł  o du­

chu p ism  peryodycznych polskich, na  kilka po -  

szy tów  ro z lozony  , jes t pomnikiem niesmacznych 

zdań au tora  , sądzącego bez odw ołan ia  w raa- 

t e r y i , w  k tó re y  się sam słabym okazał.—

72. P s z c z ó ł k a  P o l s k a .  (1823 .)  Pismo po­

li tyczne i li terackie, - t rw a ło  t j lk o  od 22. K w ie ­

t n i a  do 7. G r u d n i a ;  w  n a s t ę p s t w i e  M uzy N ad -  

w iślansk iey  i K ronik i Codzienney, w y d aw any ch  

w  K rak ow ie .—

73. P a s z t e t  z T r u f l a m i . ( 1 8 2 2 . )  Siedm 

n u m eró w  tego pisemka , mającego na  celu p ła­

skie bu ffonady  , n iezaw iera ło  w  istocie nic go~ 

duego w spom nien ia .—

74 .  P u s t e l n i k  z  K r a k o w s k i e g o  P u z e d m :  

(1 81 6 -18 18 )  Był to  czasem in te resso w n y  a r ty ­

k u ł ,  p rzy  gazecie w arszaw skiey  w y d a w a n y ,  

Z którego p o t y m  A u to r ,  u f o r m o w a ł  d w a  tom y 

z rycinami. N aw zór  puste ln ika  paryskiego 

JJ hennite  de la  C/iaussee d\ A n tin , układany,
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malował charaktery i obyczaje tegoczesne, 

y 5 . P u s t e l n i k  z  u l i c y  P i k a d y l l i .  ( 1 8 2 2 . )  

W ychodził  dwa razy w miesiąc, w poszytach 

od 2 do 3 arkuszy. To  co powiedzieliśmy o 
Klusze l-fa rsza w sk iiy , możnaby ledwie nie co 

do słowa, powtórzyć o tym Pustelniku. Nigdy 

łliebędzie zapomnianym śmieszny Prospekt tego 

pisma , z jakim autor do Publiczności wystą­

pił. Niemożna się bardziey próżnym i cheł­

pliwym okazać z odbytych podroży za grani­

cą , i razem więcey wad cudzoziemskich do 

jedney myśli nagromadzić , jak nasz pustel­

nik nazywający się G allo-i Anglom anem . Dla 

zabawienia czytelnika, umieszczamy' ten Pros­

pekt całkowicie, z malcnii uwagami.

” K ury er. W a rsza w sk i z  dnia 3. p .  m. 

doniosł o przybyciu  m ojem  z l.ondynu do sto- 

„ liry!  (W ażna tobyła epoka: dla Warszawy!].) a 

„ razem  o zam iarze w ydania podróży m oich  
>, do F rancyi i  A nglii.,,

”D zieło to w y iid i m iało z druku, w  /$ -
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„ zyku francuzk im ; ale stosując się do ząda- 

,, n ia p rzy ja c ió ł moich i w ielu innych osób; o- 

„ śwladczarn: i i  wychodzić będzie w  języku, 
„ narodowym , w  poszy tach  i t. d. a i  do u -  

„ kompletowania, dwóch t o m ó w z  których  

„ pierw szy będzie m ia ł tytuł: Angloman , czyli 

,, Pustelnik lo-tidyński z Pikadylli; tom drugi 

,, zaś: Fraukobia czyli Pustelnik paryzki z pól 

„  Elizeyskich.,, (Calćy tey szunmey podróży w y­

szło tylko 9. lub 10 numerów i resztę jey 

pewnie autor schował do wydania na polach 

Elizeyskich tamtego świata.) ”P ierw szy  nu- 

mer w y jdzie  z druku  1. Listopada z ry~ 

,, ciua lerażnieyszego króla Angielski ego Je- 
i> rzego I V .  litogra jow aną z nowego wizerim - 
r> ku sławnego w Londynie m alarza  Laurence. 

•( Ani w pierwszym, ani w ostatnim nie wyszła. J  

Zaw ierać będzie następujące oryginalne rnute- 

rye . — ( Ze właśnie wszystkie były powtórze­

niem wiadomych rzeczy, przeto je opuszczamy.)

”D ru g i numer w yiić  m ający  n  L isto-
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„ p a d a ,  zaw ierać będzie, oprócz innych ar-  

, ty  kałów: W prow adzenie na scenę A nglom ana  

,, czyli P uste ln ika  Londyńskiego ,— trzechnay-  

,, sław nieyszych koryntyanów angielskich: Tom, 

„ Jery, i  Logik.,, (Oryginały mniey interesso- 

wne równie jak  sam P uste ln ik ,  k tóry  wy­

stąpił rzeczywiście na scenę z pustkami i rna- 
nijami.) 'D zie ło  to całkiem  w  guście mo- 

„ dnym , anglo francuskim  pisane, łączyć będzie 

„ z  pięknością pap ieru , druku i  ryc in , wy- 

„  bór ciekaw ych materyi.,, (  Pierwszy to po­

d o b n o  b y ł  pisarz, k tóry n a m  w literaturze z upro­

wadzać citciał modę, i  dutcgo anglo-francuską!!! 

jakoż w i s t o c i e  pismo jego było m odne , bo 

tak jak każda nowość modna, niebawem poszło 

W zapomnienie , razem z obietnicami, z któ­

rych  ani jeduey niespełnił.) — ”Czytelnik lub 

„ czytelniczka, odpraw i podróż do P a ryża  i  

„  Londynu bez koszta i  trudów.,, (W y ją w szy  

opłacenie prenumeraty’' i podjęte t ru d y  w czy­

taniu...) "P ow ie się o wszyslkiern, czego tylko bacz-



„ ezne oko R edaktora w  przeciągu kilkole- 

tn im  pobytu swego w  tych dwóch sław nych  

,, stolicach Europy doslrzedz mogło: w  zwy~

„ c za ja c li, stanie literatury , teatrów i t. d .—

( Dowiedziano się bardzo m a ło , wyjąwszy q, 

wielkiem znaczeniu autora, bo o tein na każ— 

dey prawie karcie wspominał.,)

"N iem am y jeszcze  podobnego p ism a  w  
,, naszym  Języku .,,— ( ' f u  istotnie wielka po­

chwała należy autorowi; bo jakkolwiek w 

całym Prospekcie zmyślał wciąż niemiłosiernie;; 

tak tu najczystszą wyznał prawdą: że nie- 

nnelismy w naszym języku nic jeszcze podo­

bnego, — i spodziew ać się należ}' po dzisieyszyor 

postępie li te ra tu ry ,  żc już mieć niebędziemy.)

”Redaktor w ydając ju z  pism o peryody— 

„ czne w Londynie,, klórpgo redakcja  ustą— 

„ p io n a  jest kom panii literatów angielskich ;; 
,, starać się będzie to dzieło po lsk im  ję zy k ie m  

t p isane, wznieść do stopnia, na ja k im  p ism a  p e — 

, ,  r y  ody czne za gran icą  stoją .,,— (Musiało bydź;

Tom V L  3,
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pismo bardzo wsławione , kiedy aż kompa­

ni ja literatów zebrała się, na wydawanie dal­

szego ciągu. Szkoda źe niewiadomy jego ty tu ł .—  

Do każdego numeru , dołączona będzie 

„ j a k a  w ażna zagadka  literacka , która w  na -  

„ stępnym numerze , p rzez Redaktora  rozw ią— 

,, zaną będzie; zostawując je d n a k  wolność P re-  

„ numeratorom przesyłan ia  m yśli sw oich , czy  

,, to drogą g a ze t, czy też adressując bilecik 

„ do księgarni uniwersyteckiey JP . Gliksber- 

» 8 a > alho do Redaktora. Z g a d u ją cy , je ś li  

,, prenum erow ał na kw a r ta ł, na drugi kw a r-  

„ ta ł  nic n iep łaciJ je że li z łożył prenumeratę 

„ półroczną, całe drugie półrocze będzie m ia ł  

„ gratis.,, (Zaraz atoli w przedmowie p ie rw ­

szego num eru ,  W ydaw ca nam ogłosił, iz dla 

wiadomych sobie p rzyczyn , zagadek umieszczać 

ju i  niebędzie; — a zatym i gratyjikacye, prze­

padły. Naypodobnieysza, ze to zrobił na uka­

ranie śmiejącey się całey W a rsza w y , która już 

n a  ten punkt przyszedłszy , niemogła mu prze-;
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baczyć, za daleko posuniętego dzieciństwa.— 

Następnie wyraziwszy cenę p ren u m e ra ty ,  i 

mieysca w których przyjmowaną bydź miała , 

tak skończył resztę swego delfickiego Prospektu  

”Z naczna część exem plarzy dzieła tego , 

,, będąc jeszcze p rze d  w yjściem  prospektu za -  

„  mówioną; (!!!) opóźniający się w  prenumero- 

>, w aniu, sam i sobie winę przypiszą-, je że li  

>, p o  rozprzedaniu exem plarzy, prenum erata  

„ ich  na ten raz p rzy ję tą  niebędzie.,, — (Z 

krótkiego istnienia Pustelnika, wnosić wypa­

da, ze przed wyjściem prospektu, więcey było 

Prenum eratorów  jak po wyjściu; i  że tą  razą  

opieszałość zyskała;— co się rzadko przytrafia .)

”NB. Koło nowego ro k u , w yjdzie z dra- 

„ k u ,  (niewyszła wcale,.) nowa gram m atykcc  

,, ję zy k a  angielskiego, pod ług  p la n u  m egow ła -  

>, snego, którey ju z  p ierw szą część kończę. Uę- 

„ dzie to p iękna  kolenda dla m ających chęć naby~ 

„  cia  ( !!!jję zyka  angielskiego , ( jakby owcy na 

» targu..,.) zw łaszcza w  czasach, w  których leu.

5*



„ ję zy k , s ta ł się modno-europeyskim .,,—

Byt to bardzo p o trzebny  przydatek do. 

prospektu, na którego tym  lepsze zakończenie,

brakow ało tylko jeszcze tey  apostrofy: F y ko- 
lenda! kolenda! Lecz a u to r , wolał zakończyć 

następującym  podpisem: ”K.S, L icencie de la  

„ facu lte  des Letlres, z  Uniwersytetu paryskie-  

„ go,. A udytor kursów Jnstytutu G rascham  i w  

„ Londynie, P rofessor Londyński! —  tudzież, 

drugiem. Notabarie już całkowicie francuskiem 

”,A nglom an, ou V H er m ile des champs Elisees Cl 

„ P a ris , seront publiees en fr a n c a is  p a r le m e- 

„ me auteur.— Ceł ourrage p a ra ilra  p lu s  tard  

,, en deux polumes a P aris.,—  i znow u ati- 

gielskiem:, A  new G ra m m a r, o f  the Englisch  

„ la n g u a g e , w ill be publisched by me next 

„ ye a r ,,,—  Zapewne już  nie prędko, doczeka­

m y , równego zjawiska w naszej' literaturze.—  j 

76. P i e l g r z y m  z  T u ń c z y k a . Tow arzysz m u- | 

zy nadw iślańskiey, zaw ierający same S taroży­

tności polskie lństorjrc z n e , k tóry  z n ią  na-
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przem ian  w y c h o d z ą c , razem ustał.—

77. P i e l g r z y m  N a d w i ś l a ń s k i .  Podobnie  

k ró tk o  t r w a ł y  tow arzysz  S yb illi, o k tó rey  b ę ­

dzie n iż e y .—

78. E u Żn e  U W A G I ,  ( i 7 6 4 . J  Fizyczno Chemi­

cznego W arszaw skiego  Tow arzystw a, na roz­

szerzenie p ra k tyczn e j umiejętności w  F izyce  , 

C hem ii, M anu faktu rach  i F abrykach  osobli­

w ie względem P o lsk i. P i s m o  to wychodziło 

n a y p r z ó d  w  języku niemieckim; — późniey na

polski p r z e ło ż o n e .  W ydaw cą  był X ią d z  T w a r d y  

ale dla  częstego kaleczen ia  języka polskiego 

( m ó w i  B e n d tk o w s k i ) część d r u g ą ,  już  k to  

in n y  lep iey  t ło m aczy ł .—W ię c e y  n ad  d w ie ,  

n ie w y sz ło .— N iek tó re  ro zp raw y  b y ły  w y ­

borne .

79- R o k  F i z y c z n o  M o r a l n y .  (1792 J Dzie ł­
ko w stylu pobożnym, pełne pouczających pod 

p ow y ż sz y m  w zg lędem  przedmiotów ; wydawa 

w cią g u  ro k u  1792 raz  ua miesiąc, JF incenly  

R och  Karczew ski w Warszawie, z poży tk iem  

dla  kraju.—



8 . R o c z n i k i  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  

n a u k  w a r s z a w s k i e g o . ("1801-1816.) W stawione 

irictylko w całey Polszczę, ale i za granicąto- 

w arzystw o krolewsko-warszawskie przyjaciół 

n a u k ,  od roku założenia swego 1801. w y d a­

je roczniki prac uczonych.— Tylokrotne od ­
miany polityczne, w ciągu  dwudziestu piąciu 

lat upłynionych, w których szozególuiey ta 

częśc Polski tylu zdarzeń, tylu wj^padków byta 

teatrem, są zapewne przyczyną: źe dotąd wyszło 

ich dopiero 18.—

81. R o c z n i k i  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  

K r a k o w s k i e g o . (1 8 1 6 -1 8 2 6 J  Na w zór war­
szawskiego założone. w r. 18  15 . w połączeniu z  

Uniwersytetem Jagiellońskim, podobnież wydaje 
sw e roczniki, których już wyszło n . — Zawie­

ra ją  ro zp raw y ,  w różnych przedmiotach nau­

kowych.

82.  R o c z n i k i  T o w . D o e r o c z y n n o ś c i  (18 16-  

1 8 2 6 )  Towarzystwa Dobroczynności Krakow­

skie i W arszaw skie ,  wydają corocznie te pi-
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semka , vt k tó ry ch  w ykazu ją  p rzy cho dy  i  ro z- 

chody  funduszów  na  wsparcie  ubogich, — op isu ­

ją c  p rzy ty m  ró ż n e  zak łady  dobroczynne.

83 . R o z m a i t o ś c i  L w o w s k i e . (P a tr z  tom ik  

V. Flory, na  karcie 55. p rzy  w zm iance o g a -  

zecie tegoż nazw iska .)

84. R o z m a i t o ś c i  W a r s z a w s k i e . (Juz wspo­

m niane są w  tomiku F . na karcie  55 . p rzy  o- 
p isa n iu  g a ze ty  korrespondenta w arszaw ski ego.~)

8 5 .  R o z r y w k i  d l a  d z i e c i  (  i 8 a 3 - 18^:0.  )  

Panna Tańska znana z zastosowanego przekładu 

z niemieckiego, P a m ią tk ip o  dobrey M a tc e ; wy­

daje trzeci rok ciągle, nader przyjemne p i­

sem ko, dążące do ukształceuia młodzieży, 

mianowicie płci sw ojey, pod napisem R o zry­

w ki. Styl ła tw y  do pojęcia, polszczyzna do­

bra, wybór powieści biograficznych z dziejów 

oyczystynh , zayinujących umysł i serce; są nie­

zaprzeczone zalety Panny Tańskiey. Może co­

kolwiek zbyteczney a ffe h ta c y i,  zarzucić jey 

należy, —która w żadnym rodzaju li teratury po­

dobać się niezw ykła.
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8 6 .  S y b i l l a  n a d w i ś l a ń s k a .  ( 1 8 2 2 - 1 8 2 3 . )  

D zie łko  to dwarazy w  miesiąc w y d a w a u e , 

.zawierało przedmioty w rodzaiu P szczó łki K ra-  

.kowskiey: która to jedno bez próżności o s o ­

b ie  powiedzieć może: iż pod względem oy- 

•czystych rzeczy, wielu znalazła naśladowców. 

Następujące pisma z bardzo małą odmianą, trzy­

m ały  się w tey mierze jey u k ła d u , jako to: 

S y b i l la , D ekada Polska , Lech , Astrea, W a n ­

da', a nawet dzisiay w ydaw ane , starają się u- 

ba 1’wiać swe poszyty narodowemi rzeczami; na 

co w poprzedzających pismach z kilku ostatnich 

lat,  niewiele uważano.—

8 7 .  T y g o d n i k  W a r s z a w s k i .  ( 1 8 1 7 . - 1 8 2 0 )  

Lite ra tu ra  nasza, wrodzaju lekkim, nic nadto 

iiieruiała wybornieyszego, tak w prozie jak w  

póezyi. Prócz oschłey gadaniny, którą go ja­

kiś P . I iy w a lsk i, clicący naśladować P u ste l­

n ik a  W arszaw skiego  zarzucał; reszta była za­

wsze in te ressow ną, przyjem ną, gładką i do­

w cipną .— Jedna szczególna nowość w pisowni
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p o lsk iey ,  k tó re y  się b y ł  ch w y c ił  T y g o d n ik ,  

w a r ta  tu  jes t w spom nien ia  B yła  to  l i te ra  O. 

z p rzecinkiem , zamiast uży w an a .  W ie l u  po­

w sta ło  p rzec iw  tem u w ynalazkow i , nazywając 

go w y m y słem . Z astanow i wszy się p rzecież 

nad  b rzm ien iem  tych  dw óch  l i te r  , zn ayd u je -  

m y  je wcale różne : b o  Ą  ma b rzm ien ie  noso­

w e  syllaby f ranćuzk iey  an, nie zaś polskiey  ta -  

k iey ze  syllaby on; w łaściwsze za tym z d aw a­

ł o b y  się u ży w a n ie  l i te ry  O z pow yższym  z n a ­

k iem  jak sĄ.—  Źe jednak  ta  o s ta tn ia ,  u ż y ta  za 

an  nosow e , s łu ż y łab y  nam  ty lko  do w y m a ­

w ia n ia  francuzczyzny  , k tó r a  jes t p e łn ą  tego 

b rz m ien ia ,  obeyść  się w ię c  m o żem y  bez t e y  

zmiany; szło tu  ty lko  o rzeczyw is tość  b rzm ie ­

nia .—  W y d a w c ą  ty g o d n i k a , b y ł  B ru n o  l i r  

Kiciński. —

8 8 . T y g o b n ik  W i l e n s k t .  ( . 1 8 1 8 - 1 8 2 3 . )  

Tem uż samemu celowi poświęcony, nie tyle 

nm odpowiadał co tamten.

89. T e l e g r a f .  (1821 .)  B yła to  ćw iartka 

osmkowa arkusza  d r u k u ,  p r z y d a w a n a  do
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Pszczółki Krak. z połitycznemi wiadomościami 

z poczt niedzielnych.—

9 0 .  U w a g i  T y g o d n i o w e  W a r s z a w s k i e .' 

£1768.) Pismo ekonomiczne; numer I .datowany 

7. Grudnia 1768. Rok tylko trwało.

9 1 .  W a n d a  T y g o d n i k  P o l s k i .  C i  8 2 0 - 1 8 2 2 )  

W ychodzi ła  w dalszym ciągu tj'goduika w a r ­

szawskiego. Fr.  Dmochowski ( sjui pamiętne­

go tłumacza Jlliady) i Dominik Lisiecki, byli 

jey  wydawcami; obadwa znani z pięknych ta­

lentów w  póczyi liryczney i dramatyczney. 

W ie rn y m  jey  towarzyszem był M om us  o któ­

rym  w yżey wspomnieliśmy.— Ostatnim w y­

dawcą W a n d y ,  z odmiennym kształtem co do 

papierń  i d r u k u , b y ł  X aw ery  Godebski; lecz 

pod jego rcdakcyą naykrócey trwała.—

9 2 .  W a r s z a w i a n i n . ( i823 .J  Dziennik p o ­

święcony szczególniey m odz ie , wychodził raz 

aia tydzień z rycinami; lecz nicmiał szczęścia 

podobania się Czytelniczkom—  za pokazaniem się 

powiem Kitryera dla p ł c i  piękney, wypadł na­

tychmiast z jey ła sk i , i zniknął.—



g3. W i a d o m o ś c i  B r u k o w e . C1 S n 8 -1 8 2 2 .  ) 

P ismo ty g o d n io w e ,— pow sta ło  w  Wilnie z m a ­

ły ch  ś w is tk ó w ,— i wzmagając się s to p n iam i ,  

p rzysz ło  do porządnego  w ydania.  Była to sa ty ry ­

czna k ry ty ka  obyczajów, w  sposobie ża r tob liw y m , 

o s t re  w y nu rza jąca  p r a w d y ;  uw ażano  a to l i ,  żc 

W  m iarę  po lepsza jącey  się edycyi, treść  rzeczy 

s taw ała  się oschleyszą; i  nakoniec  to W ia d o ­

mości , p r z e s t a j ą c  i n t e r e s s o w a ć , zwłaszcza o d ­

leg łych  czy te ln ików  , same p rze z  się u s ta ły .—  

g 4 . W e t e r a . n  P o z n a ń s k i ,  f  1825.) W y c h o ­

d z ił  miesięczriemi poszytami w  P o z n a n in  , i m a ­

ło znany , usta ł .— W 'y d aw c ą  b y ł  P. W in c e n t y  

T u r s k i .—

g 5 . W i a d o m o ś c i  T y g o d n i o w e .  . . j  W  

K ra k o w ie  u  G rob la  w y d a w a n e ,  sk ładają  s ię  

cz te rech  tom ików . T re ś ć  nie jest nam w iadom  a.

9 6 ;  W a r s c i i a u e r  B i b l i o t e k . ( 1 7 5 4 . )  Pismo 

to, w y d a w a ł  te nże  sam Micler w  W arszawie , 

co jActa L ite r a r ia , i w  tey ze  sam ey m a te ry i  

co tamte. Wszystkiego wyszło 4 części. —

9 7 .  Z a b a w y  P r z y j e m n e  i  P o z y t e c z n .e .
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(1769-1777 .)  X. Naruszewicz Adam, a po nim 

X . Albertrandy biskupi, wydawali to szaco­

w ne dziełko w Warszawie. B }ł to zbiór pism 

■oryginalnych i tłumaczonych, wierszem i prozą .—

98. Z a b a w y  P r z y j e m n e  i  p o ż y t e c z n e . 

(1802-18o5.) Godni następcy tam tych, Godeb­

ski Cypryau i Kossecki, z większym nawet 

smakiem i pięknością polszczyzny, pomiędzy 

rokiem 1802 i i 8o5. wydali 5 . tomików swo­

ich  prawdziwie przyjemnych i  pożytecznych 

zabaw.—

Prócz pism w tym zbiorze wyrażonych, 

wychodziły  w Polszczę różnemi czasy, gazety 

polityczne w  języku niemieckim, jako to w  

Krakowie za rządu Austryackiego, w  W arsza­

wie w czasie pobytu woysk Austryackich w r o ­

ku 1809. wydawane W iadom ości od A rm ii , 

a t. p.— lecz gdy te niemają żadnego związku

*  literaturą i  zależne od okoliczności, razem
*  niemi u s t a ły : przeto obszernieysze o nich 

Wspomnienie, byłoby nie w  swojem mieyscu.



Dyarynsze S eym ow e, dzienniki P ra w  , 

dotąd pewnemi czasy w ydaw ane , również 

do rzędu  tego nienalezą.

P O D P A L A C Z E  A,

B A L L A D A .

Przed  straszliwy gmach więzienia ,

Zebrały się ludu zgraje:

Mieysca hańby  i cierpienia 

Cóż wam taki powab daje?

D  owódzca zbroynych żołn ierzy  

Uszykował szpaler w bramie;

Człowiek w ponsowey odzieży 

W  miecz uzbraja zgubne ramie.

W óz mierzwy pękiem w ysłany,

O d  godziny przy drzwiach czeka;

W  sieni zabrzękły k a jd a n y ,

Głos jęczącey brzmi z daleka.

Wszystkich tam wzrok, wszystkich dusza! 

Nędzney ciekawości władza;
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Serca do milczenia zmusza ,

J oziębłość w  nich osadza.

Owe mglejące kobiety 

Na widok muchy zgładzoney;

Cisną się tam wśród bagnety ,

Dla ciekawości szaloney.

0  jeśli kiedy kochanie 

U jąć  potrafi tw ą duszę;

Strzeż się takich... co są w  stanie, 

W idzieć bez trwogi katusze.

Już słychać straszną godzinę,

K ogóż tam na  śm ierć  zawloką?..

D rż ąc ą  jak listek dziewczynę, 
Pochłoniesz wieczna pomroko!

P a trz y  żałośnie do ko ła ;

Za chwilę koniec jey świata:

Matki chce jeszcze i w o ła ,  

Nieszczęsna spostrzega... kata! — 

Krzyk je y ,  wskruś serca przeszywa..,. 
J  te co twardsze od skały;

Utraca zmysły,.. Szczęśliwa!...
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Gdyby się wskrzesić niedały.

Lecz wyrok niezgięty niczem,

Każe jey zostać przy tom ną....
Dla zgonu przed tych obliczem,

Co jutro o niey zapomną.

Już wóz śmiertelny wyrusza;

Co za okropne wspomnienie!...

Krwawa od miecza katusza ,

Krwawe za moment zniszczenie.'

Nadziei wzywasz oczyma,

Aliź cię zbawić kto zdoła..?

O! już dla ciebie jey niema,

Sama oziębłość do koła.

Już błonia straszne zoczyła;

Cóż tam się bieli z daleka?..

Słupek i z piasku mogiła,

P rzy  niey  z żelazem kat czeka.

Lecz to ktoś płaszczem odziany ,.... 

Nadziejo! w chwili skonania!..

Ob !..niej — płaszcz wiatrem podwiany," 

Ponsowy ubiór odsłania....



Daje znak , sędzia ponury ;

Stanął wóz— m o tło cli się ciśnie... 

Słońce ucieka za chm ury,

Już więcey dla niey nichłysnie.

Matki chce biedna dziew czyna, 

Ją  widzieć żąda koniecznie;

L itości błaga... zak lina,

Z n ią  się pożegnać clice wiecznie. 

"O  ty! coś życie mi dała ,

K rzykn ie , uyrzawszy spłakaną;

„ P a trz— czegom się doczekała;

„ Na jaki los mnie wskazano!

”YVnet mię ugodzi miecz srogi, 

„  T w ey  niebaczności ofiarę;

,, J chcę um ierać bez trwogi,

„  Bom zasłużyła na karę.

"L ecz w przód, o matko kochana! 

j, Niecli żal móy w ynurzę to b ie ;

„ Niech ciężka na sercu rana ,

„  U lży na chw ilę przy  grobie.

"Straszną splamiłam się w in ą ,
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„ J tyra straszliwszą, nieste ty!

„  Żeś ty  jey  sama p rzyczyną ,

„ Bo z twycli pobłazań podniety.

”Na cóż się przyda to łk a n ie ,

„ Na co zapóźne zgryzoty;

„ Zbyteczne twoje kochanie ,
„ Odwodziło mnie od cnoty.

”Aniś ty  kiedy zganiła 

„  Skłonności we mnie złych có re k ;
„ Aniś mnie kiedy uczyła,

„  Jak trzeba  zm ów ić  paciorek!

"Zwolna wzrastałam w  nałogu 

j, Nienawidzenia bliźniego;
,, Zapominałam o Bogu 

„ Źe wszystko dobre od niego.

"Krzywda bądź komu zrządzona,

„ Złość nawet pizeciwko tobie ;

,, Niebyła nigdy skarcona ,

„ Znieważałyśmy się obie.

"Najtkliwszą dałaś mi duszę;

„  Ale cóż z tego... o Boże!



„ Kiedy obwiniać Cię muszę,
„ Żeś ją  pieściła w uporze.—

”T aką  na wolność puszczona j 
„  Bez c n ó t , bez wiary pochodni ;
„  D ra ż l iw a ,  dzika, szalona,
,, Brnęłam od zbrodni do zbrodni. 

"N ienawiść , zemsty jad srogi,  
j, W e  k rw i się mojey rozla ły ;
,, Ginie ofiarą pożogi,
„ Kochanek dla mnie niestały.

„ N ie w a r ta  jego miłości,
„ Słusznie zostałem wzgardzoną;
,, O zapalczywa wściekłości!...
„ D w ay bracia w ogniu z nim płoną... 

"Zginęli wszyscy ofiarą 
Naycliytrzeyszego zemszczenia;

„ A ja zostałam poczw arą ,
„  Hańbą ludzkiego plemienia.

"Zginęli!...— O matko droga !
„  Śmierć wkrótce złączy mię z niemi; 
„ Lecz zaklinam cię na Boga ,
„  Zaklinam łzaini gorzkieini:

„  Gdy miecza zgładzi mię o s trze , 
j, Zaohoway w sercu te słowa:
„  Miey lepszą córkę w iney siostrze ;
„  Masz ze miiie przykład!..— bądź zdrowa.,, 

Padła.... w krwi własney zbroczoną, 
Rozbiegły się ludu zgraje!..—
Biada matce, którey łono 
Spieszczone dziatki wydaje.



C Z T E R Y  P R Z Y G O D Y  O B O Z O W E

POD CZAS

b i t w y  p o d  g o ł y m i n e m ,

D n ia  26 G rudnia  1807. R ..

Ju ż  zaczynało się zm ierzchać , a jeszcze 
m ieliśm y z milę drogi do G o ly m i n a , gdzie 
zaszła k rw a w a  bitwa pomiędzy woyskiem f r a n -  
ciłskiem i rossyiskiem26 G rudnia .  S łuży łem  w je ­
d ny m  z lekkich półko w jazdy francuskiey , k tó re -  
mi mężnie dowodził jenera ł  V an M a rizi h o llen -  
d e r , w w ie lu  b itwach  postrzelany kulam i jak 
tarcza w o yskow ych  ćw iczeń w garnizonie  i p o r ą ­
b a n y  w zrazó w k ę ;  d la te g o  też  wiele c ierp ia ł  
od n ieznośnie  dzdżystey  pod  owczas p o ry  
r o k u  _  rp ą  r a zą byliśm y pew ni,  źe mu się 
p rzecież  nic n ie s tau ie , bo oczywiście już  w  
Mocy zbliżem y się do placu b itw y  , za tym  nas 
ni u ż y ją ;  i tak było w is tocie .— Z małego 
łask u na wzgórzu, byliśmy bezpiecznymi św iad­
kam i te y  m o rderczey  ro z p ra w y ,  k tó r e y  dw ie  
wioski w płomieniach gore jące ,  s łu ż y ły  za p o ­
chodnie.  — D y  wizya Moranda, obozow ała  razem  
z nami, na cgysrem polu. — W ia t r  z desz­
czem tak na w ylo t p rz e w ie w a ł ,  iż zapalone 
ognie ,  zamiast Coby ogrzewać miały, to nas 
ty lko  dymem dusiły: k tó ry  się tum anam i w lo ­
kąc  po ziemi, ledw ie  oczu n iep o w y że ra ł  i no­
sów  n iepow ykręcał .  Spać dobrze  na m o k rey  
ziemi, a n a w e t  po łożyć  się, p raw ie  n iepodo-



bieństwcm b}'ło;— jeść się chciało porządnie, 
a dzięki Bogu nikt nic niemiał; — wypadło więc 
podług zw}rczaju , palid ty tun  i drzymać; by 
przecież tym sposobem, mniey cznd dopiekają­
cą niedolę, i n ie jako zapomnieć, że nam 
ciągle piz}'grywa bardzo niewdzięczna muzyka, 
przyuaymniey studziałowa, w  które}' jeszcze 
żaden znawca sztuk piękn}'ch niemógł się do- 
czerpad smaku.—  Nałamawszy przctc g->ięzi i 
zrobiwszy sobie z nich wspólne krzesło, na- 
kształt plecionek angielskich, które w  jadalnych 
salonach są ważną sprężyną gastronomii; ume­
blowaliśmy nasz głodny i c h ło d n y ,  pod wzglę­
dem obszerności, niemający równego, salon 
w  lesie; i  zaczęliśmy używać przy jem nośc i 
spółeczney, zatuliwszy się w płaszcze, jak mu- 
mije egipskie. — Tak  w jed n e y  kupce usadowio­
nych , było nas dwóch Polaków wachmistrzu w, 
i dwóch Francuzów, porucznik i podporucznik, 
lubo każdy z inszey w s i ,  to jest z iuney 
kompanii: wszyscy atoli z jedney parafii, to
jest z jednego pó łku .— Osobliwszym zbiegiem 
okoliczności,  ani jeden nieuszedł dziś przy­
padku , coby razem niedotknął drugich.— Za- 
czniymy po kolei. Porucznik niepalił fayki , 
lecz zażywał tabakę. Nakilka godzin pierwey, 
napełnił sobie tabakierkę resztą sucliey H appy  
z o łów ka— i W' tynfgdy ją  teraz nieostrożnie o- 
tw orzy ł:— wiatr tak mocny powiewną!, iż za­
miast w nos— nioże z połowę tabaki wsypał 
mu do ust poziewających , a nas po niewyspa­
nych oczach, obdzielił hoynie resztą.—  P oru-



cznik sp luw ał, i wszystkich duchów z piekła 
po imieniu wyzywał, a my przeklinaliśm y wy­
nalazców i miłośników tego kichającego p rzy ­
sm aku, obfite łzy ocierając, chociaż bez po­
myślenia o płaczu.— Niech każdy , czytający 
pestaw i się teraz na naszein m ieyscu , niech 
sobie w yobrazi koczow anie w błocie, w ś ró d  
deszczu, śniegu, przeraźliw ego zimna z wi­
ch rem , pełne oczy i usta dymu z tabaką— i 
nayczystsze pustki w  żołądku: a kto w ie czy 
zamiast na śmiech, na płaczki mu się niezbie- 
rze?— Przecież my otrząsnąw szy się z b ie d y , 
zaczęliśmy po tey  uczcie tabaczney, stulony 
tuż  jeden przy drugim , w zyw ać M orfę ja boż­
ka snu , poźądańszego tą  razą od wszystkich 
bożków  Gastronomii.— Lecz w krotce znikła, 
ta  pociecha.— Kolega móy, z nas czterech nay- 
m niey w ytrzym ały na zim no, siedząc drugim  
od brzegu , zanadto blisko uszykował swoje 
nogi przy ogniu; że ledwo cośmy się po ta ­
baczney przygodzie uciszyli, i niejako rozgrza­
ni sami so b ą , mniey czując niewygodę , zaczę­
liśmy swobodnie drzymać, tak sobie przygrzał 
podeszwy : — że przerażony gorącem  prze­
palonych praw ie już na w ylot botów , zerw ał 
się jak szalony i tak niezgrabnie: że nas wszy­
stkich w raz z sobą przew rócił z krzesłem do 
k a łu ży , tu ż  za plecami będącey, w k turey  ską­
pani po za uszy, mniemaliśmy że nas kula 
ram atua rozsadziła!,— i nabrawszy b ło ta  za koł­
n ierze , napiwszy się tey  now o spartańskiey 
p o lew k i, z opłukanem i oczyma,—  ledwieśmy po.



iliejakiey chwili przyśli do siebie.— Gnie wad się 
i złorzeczyć , byłoby tu daremną stratą czasu; 
Wypadało W'ięc bez odwłoki, obsuszyć nay- 
przod swoją garderobę i da capo wziąśd się do 
tapicerstwa; i lubo to  zatrudnienie zjadło nam 
więcey godziny: przecież naprawiliśmy wszy­
stko jak było można, i z niejakim tryumfem nad 
nieszczęściem, zasiedliśmy do nowego drzy- 
mania.

Juz zdawało się, że tą  razą nic nam 
nieprzerwie spoczynku;— nogi mojego towa­
rzysza już daleko były od ognia; ja wsparty na jego 
ramieniu, tak porządnie zasnąłem, iż zacząłem 
przez sen kommenderować całym pólkiem dra- 
gonii;— kiedy skutkiem zapewne przeznaczenia, 
które nas ciągle tey nocy pzześladowało,— ten­
że sam ogień, co był juz memu towarzyszo­
wi podgrzał pięty; wystrzelił węglem brzozo- 
w ym prosto za kołnierz śpiącego także nieźle 
podporucznika— i zatli wszy się lepiey w chustce, 
tak mu dopiekł potężnie: że biedny chłop iec ,  
zerwał się i upadł na nas, krzycząc jak opę­
tany!... Podrugi raz cała kompanija przeważona 
zwierzchnim ciężarem, obaliła się w błoto i 
jedni drugich zrzucając z siebie, ledwieśmy się 
wygramolić zdoła li , niewiedząc przyczyny tey 
szatańskiej' zamieszki. Podporucznik rozespa­
ny, myślał że ma kulę karabinową za kołnierzem, 
i  wrzeszczał: ”Je suis assasine!.— mnie eały łasek 
wkółko obracałsię przed oczyma;— drugi offi- 
cer krzyczał o chirurga, — tylko wachmistrz 
naypr2ytomuieyszy,> szukał rany ;  i znalazł wę­



giel ju i  b e z  ognia i  dziurę w  chustce zamiast 
W  szyi.— Otóż i  trzecie nieszczęście!— czwar­
te  mające tuz  nastąpić, ja miałetn w kieszeni. 
Była to fiaszeczka z  w ódką— i l u b o  ją  na r a n ­
ne użycie zachowywałem— chcąc atoli po tych 
szatańskich wypadkach zagoić ostatni pocisk, 
co nas równie piekielnie przeraził;— dobywam 
jey, z dumą wybawcy i pocieszyciela udręczo­
nych tylu klęskami towarzyszów... i... upusz­
czam prosto na kamień! Fiaszeczka brzdęk!— a 
m y zębami, cośmy na nię ostrzyli, zgrzytnę­
liśmy ze złości, wołając z łaciunikiem, który  
zapewne nielepiey miał się od nas, kiedy wy­
nalazł tę  filozoficzną uwagę: ”Sic transit g lo ­
r ia  mundi!

K R A K Ó W .
O d  a 5 W r z e ś n i a  do 3o  P a ź d z i e r n i k a  1826.

Uniwersytet Jag ie lloński, prz ez ustano­
wienie K uratoryi Jeneralney, skutkiem  dobro- 
czynney Opieki T rzech N N . D w o ró w , odzy­
ska ł dziś dawną świetność i  wolny przystęp 
dla młodzieży sąsiedzkich kra jów .—

Naypięknieyszem  teraz niieyscem przecha­
dzek publicznych, są nowe plantacye za kościo­
łem  S. P iotra , praw ie  ju z  ukończone. — Co ty l­
ko g u s t i  rozmaitość może mieć przyjem nego  , 
w  pośród nieznośnych przeszkód, wszystko tam  
niem al je s t  zebrane. Przestrzeń od  n o w e y  

b r a m y  aż do S t r a d o m i a ,  niegdy oko rażąca„ 
dzisiay zachwyca Znawców*



U lT  U  D O ,M IE N IE .

F lora  Polska nadal ciągle wychodzić bę­
dzie. Siódmy Tom ik wyjdzie 8. G rudnia i tak 
następne. W ydaw ca uprasza o nadselauie na- 
leżytości na 6 następnych tomików, tu  w Kra­
kowie Zlłp. 12. wyuoszącey.

Do ninieyszego tomiku, przyłącza się ry ­
cina, w yobrażająca wizerunek Dostoynego P r e ­
z e s a  S e n a t u  R p l t e y  K u a k o w s k i ł y  ; w y tło ­
czona w piękney litografii W yszkowskiego.—

DOKOŃCZENIE LISTY  PRENUMERATORÓW,

N A  6 .  T O M I K Ó W  W Y S Z Ł Y C H  Z  D R U K U .

C iechanow skiego S kład  w  W a rsz a w ie  — — -  -  io .
H o szo w sk i K onstan tyn  — — — — — —
Jab łońsk iego  Ks: w e  L w o w ie  -  -  — — _ Jo>
M i n te r  P. W .  P. -  -  -  -  -  -  _
M ałeckiego K sięgarn ia  w  K rakow ie  _  _ ■ _  _  4^
M ilikow skiego i K ulina K S. w e L w o w ie -  -  -  -  10..
M unk  w  Poznan iu  -  -  -  —.. _  —  , 5>
P ocztam i G łów ny  w  W a rs z a w ie  - - - - -
P astu rzyńsk i Jan  P . T . R . -  -  -  -  -
P io ro  Ł ukasz  P . T. R  1#
F fa fa  Ks. w e  L w o w ie  — -  — -  — -  —
F ilie ra  KS. w e L w o w ie  - - - - - -  JOł
Szlagor^ki N auczyciel M uzyki -  -  -  -  -  j„
S olecki J ó z e f  A d. Sądu A p p o k  K r. P o lsk . -  _  _  j .
"W esslowa z G oslkow skich  S tarościna -  -  -  -  1.
W ild a  k s ięg a rn ia  w e L w o w ie  -  -  - 1 0 .
Z ag ó rsk i O M . K . -  -  -  -  _ _  _ j .

O g ó l n y  R o z c h ó d  E x e m p l a r z y  z  3. L i s t  -  -  ~  i 85<

K O N I E C  T O M I K U  V Ig o.


